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Iff polityce naszej i§ £ |ii wytyczne Marszalka Piłsudskiego
Doniosła uroczystość dyplomatyczna na Wawelu

KRAKÓW , 22. 7. Wczoraj o godz. 
12.30 P. Prezydent Rzplitej przyjął 
na Zamku królewskim <a W aw er ... 
E. ambasadora włoskiego p P iotra 
Arona di Valentino, który złożył swe 
listy uwierzytelniające.

W sali poprzedzającą salę poselską 
wyszedł na spotkanie p. ambasadora 
p minister spraw zagranicznych J ó ­
zef Beck. P. Prezydent Rzplitej ocze 
kiwał ambasadora w sali poselskwj w 
otoczeniu domu cywilnego i wojskowe 
go, wojewody krakowskego, dowódcy 
OK. V i innych. JE . ambasador Va­
lentino wprowadzony do sali posel­
skiej przez p. ministra Becka, przed­
stawiony przez p. Romera, dyrektora 
protokułu P. Prezydentowi Rzplitej, 
wygłosił następujące przemówienie:

Panie Prezydencie!

Poczytuję sobie za najwyższy za­
szczyt i wielki przywilej, że mogę zło- 
żyć w ręce W. E. listy, któremi JK M  
król Włoch, cesarz Abisynji, mój do­
stojny monarcha uwierzytelnił mnie 
przy Prezydencie Rzplitej, jako swe­
go ambasadora. Uważam za szczęśliwe 
ten zbieg okoliczności, że może się ol- 
być tu w Krakowie,
który głosi światu, że w Polsce honor, 

historja i sława są to synonimy,
tu w Krakowie, gdzie wszystko przy­
pomina, że wspólna kultura łacińska i 
stosunki szczerej przyjaźni pomiędzy 
taoim krajem a \yaszym wytrzymują 
próby wieków i wypadków-

Włochy obserwowały z wiełkiem 
Zainteresowaniem i ze szczególny, sym 
patią odrodzenie, utwierdzenie i wy­
wyższenie Polski pod światłem prze- 
wodnictwem M arszałka Piłsudskiego.

W tej Europie udręczonej, a prze­
cież tak bardzo potrzebującej pokoju, 
Polska stanowi jeden z zasadniczych 
czynników’ równowagi i odbudowy.

W rów nowadze tej i odbudowie ma 
wielki udział dla ogólnego dobry, a 
to dzięki sw’ej polityce realistycznej i 
samodzielnej, którą mój kraj już miał 
sposobność ocenić.

Wzmocnić przyjaźń, k tó n  tak 
szczęśliwie istnieje pomiędzy Polską 
ą Włochami, rozwinąć współpracę po 
między obydwoma rządami, zi*/e 
Sniać stosunki pomiędzy obydwoma na 
rodami, oto są zadania, które zgodflie 
fc wolą mego dostojnego monarchy i 
mego rządu zamierzam wypełnić, bę­
dąc zupełnie ufny, że znajdę w W F. 
i w Jego rządzie pełne zrozumienie 
tych zamiarów7.

Temi oto uczuciami, które ożywiły 
działalność mego poprzednika rrrpo- 
czvnam moją misję, a dla zapewniania

lustitj mi leiiisiiiw
nic odbęd ie się

Naskutek rozporządzenia wy lane­
go W’ dniu wczorajszym przez gen. in­
spektora sił zbrojnych Rydza - Śmigłe 
go, tegoroczny zjazd legjonistów nie 
odbedzie się.

je j powodzenia mam zaszczyt, prosić 
o przychylne poparcie .W. E.

P. PREZYDENT R. P. ODPOWIE­
DZIAŁ W NASTĘPUJĄCE SŁOWA:

Panie Ambasadorze!
Z prawdziwą przyjemnością odbie 

ram listy, któremi Pański Dos tuj ry  
Monarcha uwierzytelnia W. E. przy 
mnie w charakterze swojego ambasado 
ra  i w itam  Pana tu  w Krakowie, 
gdzie, jak  to Pan trafn ie zaznaj/y ł 
wszystko przypomina wspólną Wio­
chom i Polsce kulturę łacińską i n ie­
zmienną poprzez szereg wieków przyj, 
między obydwoma narodami. M.! > 
mi jest słyszeć z ust ,W. E., iż zamie­
rza Pan, Panie Ambasadorze, w j-ępu 
jąc w ślady swego znakomitego p >prze 
dnika pracować również owocnie na 
dalszym rozwojem przyjaznych st sun

ków między .Włochami a Polską w du 
ahu współpracy obu rządów.

Wśród pogłębiającego się kryzysu 
europejskiego. Polski tom dotkliwiej 
odczuwa przedwczesne zniknięcie swe­
go wielkiego Odnowiciela, który w 
najtrudniejszych warunkach umiał ją 
umocnić i wywyższyć.

Jednakże nakreślone przezeń w y­
tyczne są i pozostają na zawsze decvdu 
jąee w naszej polityce, której zrozu­
mienie ze strony Włoch, jak temu W. 
E. dał wyraz, wywarło niewątpliwie 
sympatyczny odgłos w narod/ie pol­
skim.

Osiągnięcie przez Włochy tak  w y­
bitnego stanowiska w swiecie i wspa 
niały ich rozwój pod w-ulzą wielkiego 
męża stanu, jakiego w osobi.i pr-imje 
ra  Mussoliniego Włochy m ają szczę­
ście posiadać, musi być przedmiotem 
szczerego podziwu.

JUTRO NARADA
Anglji, Francji I Belgii

PARYŻ, 21. 7. PAT. Jednocześnie 
ogłoszono w Paryżu, Londynie i Bru 
kseli urzędowy komunikat o tern, że 
narada trzech państw zbierze się w 
Londynie 28 lipea, ,,aby ustalić naj­

właściwsze środki, mające na celu rea 
lizaćję dążeń trzech państw tj. Fran­
cji, Wielkiej Brytanji i Belgji, da u- 
trwalenia pokoju w Europie w drodze 
umowy powszechnej"

Leży w interesie dobrą, zarówno o- 
bydwu krajów, jak  i ogółu państw, a- 
by Polska i Włochy, r-yszerzą jąc za­
kres wzajemnych stosunków, przy“zy 
niły się tą drogą do -xOepszeni.t wa­
runków współpracy m ęcT2ynarodowej 
i zwalczenia sprzecza'* -Sti gosp odar­
czych i politycznych, ulrudm ających 
pokojowe współżycie narodów.

W  tej nadziei p rag .ij zapewnić W. 
E., że znajdz:e Pan maje zupełne po 
parcie i pomoc rządu polskiego przy 
spełnieniu svrej wysokiej misji.

Pinii i. i. W. lagietskieei
WARSZAWA, 22. 7. Wczoraj, w 

kościele garnizonowym przy ul. D łu­
giej odbył się pogrzeb śp. kpt pilota 
Aleksandra Łagiewskiego.

W uroczystościach żaiobnyeh wzięli 
udział oprócz rodziny zmarłego geno< 
ralicja, oficerowie wojsk lotniczych 
deiegacje oficerskie i podoficerskie, 
szeregu instytucyj wojskowych oraz 
przyjaciele i koledzy zmarłego.

Po nabożeństwie trumnę ze zwło­
kami kpt. Łagiewskiego złożono na e-a 
mołocie, przybranym zielenią. Kon­
dukt żałobny, który wyruszył na cmen 
tarz Powąskowski otworzyła kompa- 
nja wojska z orkiestrą, poczty sz tan ­
darowe oraz liczne delegacje z w ień­
cami.

Powstanie w Hiszpanii stłumione
W Madrycie całkowity spokój

MADRYT, 21. 7. PAT. Późnym 
wieczorem 20 bm. rząd hiszpański o 
głosił komunikat, w którym potw ier­
dza, że powstanie w Madrycie zostało 
zwyciężone i że garnizony Viculvar* 
de la Montana, Maria Cristina i Oeta- 
fe poddały się wojskom rządowym. — 
Również i na prowincji znaczna część 
powstańców kapituluje.

M ilicja ludowa urządziła wczoraj 
■K noR H B SgH M anH m

wieczorem uroczysty obchód z okazji 
zwycięstwa. Jednocześnie rząd w tym 
że komunikacie radjowym zarządza 
zamknięcie banków i giełdy na 48 go 
dzin i moratorjum. Prem jer Gira! w 
tymże komunikacie zwraca się do lud 
ności ze słowami uspokojenia, stw ier­
dzając, że zwycięstwo sprawy republi­
kańskiej nad spiskiem jest zapewnio­
ne. Rząd ufa narodowi, a ?e swej stre-

RUNĄŁ Z GIEWONTU
Wypadek 18-ietniego Jurysty przy przeprawie

na szczyt
ZA K OPA N E, 21. 7. W czoraj oko1 • 

godz. 15-ej wezwano Tatrzańskie 0- 
chotnicze Pogotowie ratunkowe że na 
Giewoncie wzywają pomocy. Brzpo*te 
dnio po zawiadomieniu Pogotowie T t 
trzańskie w sile 4-cli ludzi wyruszyło 
przez dolinę Strążyńską i północną 
ścianę Giewontu do miejsca, skąd do­
chodziło wołanie o pomoc.

O godz. 23-ej pogotowie wróciło do 
Zakopanego, przywożąc ciężko ranne­
go w sianie zupełnie nieprzytomnym 
Henryka Gruchałe, lat 18 ?. Dz- 1

W edług relacji towarzysza wycie­
czki Detlof - Baduszka z Dziedzic o- 
baj wybrali się rano północną ścianą 
Giewontu na szczyt. Około 13-ej zna 
leźli się w t. zw. Szczerwinie i znalazł­
szy się w najtrudniejszem  miejscu, za

miast na lewo skręcili na prawo. Obaj 
turyści asekurowani byli linami. K ie­
dy Detlof - Baduszka przeszedł już 
najtrudniejszą część umocował się, by 
asekurować towarzysza.

W  pewnym momencie jednak Gru 
chała czy stracił równowagę, czy też 
naskutek złego chwytu odpadł od ścia 
ny i runął w przepaść, przyezem ude­
rzył głową o ścianę, a następnie za­
wisł na linie.

Detlof-Baduszka, chcąc mu przyjść 
z pomocą zwolna opuścił go na lin o 
na dno kociołka, przyezem zaszedł, by 
udzielił mu pierwszej pomocy. N ieste­
ty  zastał Giuchałę w stanie i. eprzy- 
tomnym.

Stan Gruchały jest groźny.

ny żąda odeń pełni zaufania. R zą l 
wytrwa na posterunku, aż do przywro 
ceńia spokoju i ładu.

Po stronie rządu stoi, jak zaznacza 
premjer policja, marynarka, lotnictwo 
milicja ludowm i ogromna większość 
armji lądowej.

•  »  *

MADRYT, 21. 7. PAT. Rząd ko­
munikuje, że ruch faszystowski został 
całkowicie opanowany. 5 kolumn zło­
żonych z piechoty gwardji cywilnej 
i milicji ludowej otrzymało rozkaz za­
atakowania ostatnich ośrodków pow­
stańczych i maszerują na Valladoli+ 
Sa-igossę i Burgos.

Wojska rządowe wzięły do niewoli 
kilkuset oficerów - powstańców. Pan­
cernik „Libertad Espana“ oraz k rą ­
żowniki ,,.Tame“ i .Premier" no+r-’u- 
ją cieśninę gibraltarską i współdzia­
łają w akcji tłumienia powstania w 
Marokku.

W pobliżu Pardo milicja ludowa 
rozbiła po krótkiej walce oddział sa 
perów.

•  *  *

MADRYT °b  7. PAT. Rząd zwra 
cił się przez radio do kupców, aby na - 
tychmiast pod groźbą surowych kar, 
o tw ^zyli sklepy.

W stolicv Hiszpanii panuje zupeł­
ny, spokój. Tramwaje kursuia normal > 
nie. Znaczna większość sklepów i biuł 
została po aioolu rządu otwarta TT1:' 
cami miasta krążą gęsto patrole woj 
skowe. Na eroachach powiewają sztan 
dary republikańskie. i
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NARKOMANJ A * POLSCE
Trzy rodzaje przestępstw -  Eteromanja na Śląsku degeneruje dzieci

Niedawno obradował w W arszawie 
zjazd lekarzy, na którym obszernie 
zajmowano się kwest ją  zwalczania 
narkomanji w Polsce. W alka ta  da­
tuje się od roku 1923, kiedy to w „/szła 
u nas, w następstwie przystąpienia 
Polski do konwencji haskiej, ustawa 
w przedmiocie substancyj i przetwo­
rów odurzających, do której wydo.no 
szereg rozporządzeń wykonawczych, 
tworząc w ten sposób cały kompleks 
przepisów" regulujących obecnie szcze­
gółowo wytwarzanie i obrót narkoty­
kami.

Błędnym byłoby ran I manie, że 
narkoman ja w Polsce nie jest r rzpo- 
wszecliniona.

Oparte jest ono przedewszysik'om 
na danych z zakładów psychiatrycz­
nych, które leczą zaledwie znikomy 
odsetek narkomanów, gdy znakomita 
większość ukrywa się ze swym nało­
giem. Według zdania wybitnych spe­
cjalistów, mimo że sytuacja u nas da­
leko odbiega od takich krajów jak np. 
Chiny, gdzie kilkadziesiąt procent lud 
nośei stanowią narkomani, jednakże 
ilość narkomanów w znaczeniu sci:* 
słem (morfiniści, kokainiści) i t. p. z 
pominięciem eteromanji, ^

s.Vrga powyżej 5.000 jednostek, 
PRZESTĘPSTW A POPEŁNIANE  

PRZEZ NARKOMANÓW 
możemy podzielić zasadniczo na trzy 
grupy: 1) te, które mają na celu za- 
sptkojenie bezpośrednie głodu narko­
tykowego, 2) te, które pośrednio zućo- 
rzają do tego celu i 3) te, które wyni­
kając z nałogu, nie mają jednak na 
celu zaspokojenia głodu narktyku.

Do pierwszej grupy zalicza się t a ­
kie czyny, jak podrabianie recept, 
stsowanie teroru wobec lekarzy czy 
aptekarzy i t. p. Na tym tle było w 
Polsce szereg przestępstw, z których 
najpospolitszemi były sprawy o pod­
rabianie recept przez narkomanów, 
nie posiadających pieniędzy na zakup 
narkotyków. Ilość sfałszowanych re­
cept na terenie sądu okręgowego w 
W arszawie dochodziła często d> kil­
kudziesięciu sztuk, a nawet w jednym 
wypadku wyniosła przeszło 550.

Recepty podrabiano w tak ,,arty­
styczny" sposób, że zdarzało się kilka 
krotnie, iż lekarz uznał kilkadziesiąt 
recept podpisanych jego nazwiskiem 
za autentyczne, potem zaś dopiero 
ustalano, że wszystkie one były pod­
rabiane i nawet fałszerz przyznawał 
się do winy.

Przy zdobyciu przy pomocy sfał­
szowanej recepty narkotyku, narko­
mani wykazywali niezwykłą z/ęcz 
o ość. Zwykle narkoman sam nie zgl;

Kto vygral?
u  ostatniem ciągnieniu czwartego 

dnia 2-ej klasy 36 Loterji, główniejsze 
wygrane padły na numery:

Stała wygrana dzienna zł. 25.000 
na nr. 64746

po 10.000 zł. na n-ry: 45868 53163 
147606
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157153 160641 168376 177574 180840
1.91223

szał się u aptekarza, lecz posyłał inną 
osobę, obcą mu, najczęściej dziecko, 
na którą czekał obserwując, czy wy­
chodzi z apteki sama i czy nie j -st 
śledzona. Wobec tego, że zdarzały się 
wypadki, iż aptekarz zwracał się do 
lekarza o potwierdzenie zbyt wyso­
kiej dawki narkotyku, wypisanej na 
recepcie, narkomani urządzali się w 
ten sposób, że podawali fałszywe tele­
fony na receptach,a gdy aptekarz dzwo 
nił wspólnik nakazywał w imieniu 
lekarza wydać narkotyk.

Do drugiej grapy przestępstw  n a r­
komanów należą kradzieże i nr wy­
właszczę ni a, mające na celu zdobycie 
środków na kupno narkotyku. W, tej 
grupie przestępstw szczególnie niebez­
pieczne dla państw a są te wypadki, 
gdy narkomani znajdują się na idpJ- 
wiedzialnyoh stanowiskach w służbie 
publicznej (nip. spraw a aplikanta s ą ­
dowego w Warszawie!.

Narkoman, chcąc zdobyć za wszel­
ką cenę narkotyk, gotów jest na wszy 
stko, a osoby zainteresowane, czy ob­
cy wywiad, mogą się nim znakomicie 
posługiwać dla zdobywania tajemnic 
państwowych.

Grupa trzecia obejmuje przede 
wsżystkiem najrozmaitsze rodzaje zbo 
ozeń seksualnych w związku z uż. zwa­
niem narkotyków. M. in. praktyka 
sądowa zanotowała wypadki sadyzmu 
oraz czynów nierządnych z miełotrte- 
mi, których dopuszczali się kokainiści, 
a również dwa wypadki morderstw 
pod wpływem podniecenia.

Mówiąc o narkom anji nie sposób

nie wspomnieć o najgroźniejszej pla­
dze, o tern samem podłożu, jaką jest

ETEROMANJA.
Na Śląsku, w okolicach Częstochowy 
i na Podkarpaciu oddają się temu na 
logowi całe wsie, przyczem nie są od 
niego wolne nawet dzieci w wieku 
szkolnym.

Badania przeprowadzone w jednej 
ze szkół pwszechnych na Śląsku dały 
wyniki zastraszające: gdy w t>ku
szkolnym 1929/30 używało eter „tylko“ 
80.7 proc. dzieoi, to w 1932/33 — 91.7 
procent!

Na terenie Kongresówki eteromanja 
szerzy się w powiataiih sochaczew- 
skim i gostynińskim, skąd powoli to­
czy się w kierunku Płocka. N ajbar­
dziej dotknięte tą plagą są okolice za 
miesakate przez kolonistów nliendec­
kich.

Eter konsumowany jest zwykłe w 
postami wodnego roztworu. [Wypiera 
on skutecznie alkohol, bo jest od niego 
tańszy i lepiej „działa".

W potajemnym handlu można do­
stać litr  czystego eteru, z którego w y­
rabia się do 8 litrów napoju, za 12—13 
zł. Mimo dokładnej reglamentacji 
handlu eterem, nałóg ten rozprzestrze­
nia się coraz bardziej, przyuzem eter 
przemycany z Niemiec rozchodzi się 
drogami wodnemiL, przede wszy stkieni 
W isłą po całej Polsce, za tru w a ją”, w 
pierwszym rzędzie wsie nadbrzeżne, 
gdzie zawsze znajduje chętnych od­
biorców.

H. Ar.

Tragedia miłosna
ŁÓDŹ, 21. 7. — Pod Pabjanicam l 

znaleziono leżące w odległości kilką 
kroków od siebie dwa ciała mężczyuujr 
i kobiety. Kobieta jeszcze żyła, odwio 
ziono ją  więc do szpitala. Zwłoki męż 
czyzny zidentyfikowano i okazało się, 
że byt nim Lucjan Jarzycbi,

Ranną kobietą jest 34-letniia Józe­
fa  Baidzyńska, mężatka, m atka dwoj 
ga dzie-ci.

Jak stwierdzono Jarzyckł oddał 
trzy strzały do Badzyńskłej, a następ 
nie odebrał sobie życie.

Przyczyną zabójstwa i samobój­
stw a były powikłania rodzin no - raiło 
sne między Jarzyckim  a zamężną Bu­
dzyńską.

Motocyklista najechał
na oddział kobiet

GDYNIA, 21.7. W Gdyni wyda­
rz y ła  się katastrofa mcA/ykłowa. Na 
maszerujący ulicą w Orłowie Mor- 
skiem odział przysposobienia wojsko­
wego kobiet wpadł motocykl, prowa­
dzony przez studenta Uniwersytetu 
J . P. w W arszawie Wojciecha G »r- 
czaka. Jedna z członkiń p . W. K 16- 
letnia Leokadja Łysiakówna z Rów­
nego dostała się pod koła motocykla. 
Odwieziono ją w stanie nieprzytom­
nym do szpitala wojskwego w Oksy­
wiu. Motocyklista, który runął na 
bruk doznał pęknięcia czaszki. Stan 
obu ofiar katastrofy jest poważny.

Na Jasną Górą
Ja k  ,,No winy Opolskie" dono­

szą, Związek Polaków w Niemczech 
organizuje w miesiącu sierpniu 3 etą 
w roku bieżącym wielką pielgrzymkę 
do Częstochowy. W pielgrzymce weź* 
mie udział ludność ze wszystkich po­
wiatów Śląska Opolskiego.

Siła nabywcza drobnego rolnika
odradza się

Trzeci kwartał b. r. pod znakiem wzrostu obrotów w przemyśle
i  h a n d l u

Opierając się na spostrzeżeniach 
Banku Gospodarstwa Krajowego r.a 
leży stwierdzić, że niepomyślne ob ja­
wy na rynku pieniężnym, które pod 
wpływem wzmożonej tezauryzacj: wy­
stąpiły w kwietniu, pociągając za so­
bą konieczność wprowadzenia r .'/la ­
mentacji dewii|z, ustąpiły storni'owo 
w ciągu dwóch następnych miesięcy. 
Odpływ wkładów z instytucyj kredy­
towych trwał jeszcze w maju, lecz w 
końcu tego miesiąca ustał, a  w po­
czątkach czerwca w wielu in s t.tu -  
cjach dał się zauważyć ponowny" przy­
rost wkładów.

Wycofywane z banków kapitały 
zasiliły w dużej mierze prywatny 
ruch inwestycyjny, głównie budownic­
two mieszkaniowe, a pozateni obraca­
ne były na lokaty r/eczowe w nieru­
chomościach i towarach, co wpłynęło 
na znaczne wzmożenie obrotów gospo­

darczych i podniesienie produkcji 
przemysłowej.

Wzrost obrotów i produkcji wy­
wołał skołeii większe zapotrzebowanie 
kredytowe, którego zaspokojenie na- 
irafia.o na pewne trudności, gdyż 
ze względu na niepomyślny ruch wkła 
dów banki zmuszone były do u trzym a­
nia wysokiego pogotowia kasowego. 
Zaznaczająca się na tem tle ciasnota 
gotówkowa ,nie wpłynęła jednak na 
stan wypłacalności, która w przemy­
śle i handlu była nawet nieco lepsza 
niż w kwietniu.

Silniejszy ruch inwestyayjr.o-bu- 
dowlany oraz zwiększone zaopatrywa­
nie się handlu i konsumentów w to ­
w ary wpływają pobudzająco na pro­
dukcję przemysłową, zwłaszcza w 
dziale dóbr produkcyjnych.

Szczególnie hutnictwo osiągnęło 
wysoki stan wytwórczości, nienotowa-

Tragiczne dzieje neolltki
Mąż i opiekwn zm uszali  ją do nierządu

WARSZAWA, 21. 7. Na ławie oskar 
żonyoh sądu apelacyjnego zasiadł 
wczoraj Jerzy  Szyller oskarżony o
zmuszanie do nierządu żony swej, r.e 
ofitki, 21-letniej Danuty.

17-letni Szyiler ożenił się z dziew­
czyną żydowskiego pochodzenia, k tó­
ra  porzuciła nierząd i wychrzciła się 
przyjm ując wyznanie katolickie.

Dalsze życie naofitki nie ułożyło 
się szczęśliwie.

Mąż biciem zmuszał ją do dalszego 
kontynuowania nierządu i oddawania 
sobie pieniądzy. Nie większe szczę­
ście miała również do wyznaczonego 
jej, jako nowoochrzczonej. opiekuna.

Starszy P^11, któremu powier .oro 
opiekę moralną nad młodą kobietą 
pojmował przyjęte obowiązki w spo­
sób osobliwy.

Postępowanie jego zobrazował pro 
ces przy drzwiach zamkniętych, w
którym „opiekun" oskarżony był o
nadużycie zaufania pupilki.

Oskarżony 'Szyller nie przyznał się 
do winy, pomawiając żonę o złe pro­
wadzenie się i wyjaśniając, że bił ją 
za to, że go zdradzała, nie zaś w celu 
nakłonienia jej do nierządu.

Sąd apelacyjny nie dal wiary temu 
tłumaczeniu i wyrok skazujący Szylle 
ra  na 3 la ta  wiezienia zatwierdził.

ny od dłuższego czasu. Znaczniejszą 
poprawę wykazuje również przetwór­
czy przpmysł żelazny i: metalowy, 
drzewny oraz mineralny.

Stosunkowo wysoki stan zatrud­
nienia utrzym ał się w przemyśle che­
micznym, włókienniczym i dzieżowym 
oraz skórniczym. Dziębi| większemu 
zapotrzebowaniu przemysłu wzrósł 
zbyt węgla na rynku wewnętrznym. 
Wywóz węgla był nieco mniejszy, na­
tomiast poprawił się eksport przetwo­
rów naftowych.

Zwiększono zakupy wyrobów prze­
mysłowych wykazało w trzecim kwar 
tale r. b. rolnictwo, którego sytuacja 
finansowa niewątpliwie wzmocniła 
się.

Poprawa występuje zwłaszcza w 
drobnem rolnictwie, które jest gbiw- 
nym dostawcą produktów hodowla­
nych.

Ceny tych artykułów bowiem u- 
trzym aly się na dość korzystnym po­
ziomie, a częśdiowo nawet z w y ż k o ­
wały.

Wprost obrotów handlowych za­
znaczył się w dość znacznych rozmia­
rach, tak w handlu hurtowym, jak I 
detalicznym. Ceny towarów mi ł f  
naogół tendencję zwyżkową, zv ła s i­
cza w odniesieniu do artykułów rot* 
nych.

Nowy dyrektor Szkoły Morskiej
Dyrektorem Państwowej Szk. ty 

Morskiej w Gdyni został wyznaczony 
przez Ministerstwo Przemysłu i H an­
dlu p. Władysław Kosionowski, ko 
niandor ppor. w stanie spoczy iku, 
który z dniem 1 lipca zmienił na to n  
stanowisku długoletniego dyrektora 
tej uczelni p. Adama Mohuczego.
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SPRAWA GDAŃSKA
to nie

Zaczęło się od tego, że jeden z 
dziennikarzy angielskich „widział*4 
już wkraczające do Gdańska woj­
skowe oddziały niemieckie. Potom 
prezydent senatu gdańskiego odśpie 
wał swa pieśń łabędzią przed forum 
Ligi Narodów i pokazał loży praso­
wej język, następnie zapewnił komi 
karza generalnego Rzeczypospolitej 
Polskiej min. Papee, że akcja senatu 
gdańskiego przeciw opozycji utrzy­
mana będzie w ramach obowiązują 
eyeh ustaw, a wreszcie, wślad po­
tem, ogłoszono zarządzenia, bezcere 
monjalnie łamiące konstytucję wol­
nego miasta Gdańska.

Oczywiście, że na tego rodzaju 
wyczyny polityki niemieckiej opi* 
nja publiczna żywo reaguje, tern- 
więcej jeśli w ciągu kilkunastu ci­
sta tnich lat jest świadkiem konse- 
kwetnych poczynań niemieckiej ra­
cji stanu.

Bo konsekwencja nacji niemie­
ckiej wyraża się w jednem:

Stan faktyczny dzisiejszy — u 
sprawiedliwia wszelkie oświadczę 
nia wczorajsze.

Tak jest od wieków.
„Wiążące44 oświadczenie Greise- 

ra nie jest pierwsze, ani ostatnie- 
Nie inaczej robili Stresemann, 
Bismarck, Fryderyk Wielki i wiel­
cy mistrzowie krzyżaccy.

Dobrze mieli £o w pamięci bon 
struktorzy Traktatu Wersalskiego, 
a mimo to z upływem krótkiego 
czasu pierwsze ustępstwo państw ko 
akcyjnych (zniesienie .kontroli łdro- 
r'ń) spowodowało l onsskwentne bu­
rzenie przez Niemcy więzów Tra- 
’’fatu a w rezultacie kompletno je- 
-o negację.

Bo niemcy są ulegli do czasu, 
uy są słabi. Gdy czują się silni, 

biją pięścią w stół, żądają i wołają: 
Kto nie z nami, ten przeciw nam!

Nawet Boga cynicznie kooptują 
sobie dla swoich celów7 zaborczych. 
(Pamiętne w okresie wojny wezwa­
nie niemieckie uwidaczniane na 
klamrach pasków żołnierski'*h: 
„Gott strafe England44).

T jeśli 18 lat starczyło, żebv z 
rozgromionych Nien,iec regenerowa

w dniu wczorajszym, wieczorem 
„.'-Kutek uchwały zebranych w \lon- 

ireux państw, wojska tureckie-"obsa­
dziły cieśniny Dardanelskie.

Jost bezwątpienia rzeczą dość nie 
zwykłą, że możemy dziś mówić o re­
zultatach, a nie o fiasku jakiejś kon­
ferencji międzynarodowej. Na ten te­
mat pisze się i mówi w Europie dużo. 
Szczególnie prasa francuska wyraża 
*-ywe zadowolenie z udania się konfe­
rencji w Montreux. Prasa niemie' ka 
lest mniej zachwycona faktem osiąg- 
n|ęci.a |,,rozumienia między mocar­
stwami, L.0> omijając względy głębsze, 
ma swoj sens propagandowo-polilyc/- 
ny. r akt rewizji traktatu lozańskiego 
na drodze wielostronnego porozumie­
nia sygnatarjuszy będzie teraz wy 
zyskiwany przez mocarstwa zachodnie 
jako argument przeciwko teaie Nie­
miec, że państwa, które przegrały woj 
nę światową, mogą się uwolnić od

temat dla
ła się spowrotem wielka potęga mi­
litarna, kpiąca sobie z Ligi Naro­
dów7, a stwarzająca w szybkich od­
stępach czasu całkiem niespodziewa 
ne stany faktyczne, to niema się 
czemu dziwić, że opinja publiczna 
całego świata, współcześnie śledzą­
ca taktykę ruchu wszechniemieckie 
go, niepokoi się i dopatruje w tern 
wszystkiem gry, zagrażającej poko 
jowi świata.

Ale w wytworzonym stanie rze­
czy należy zdawać sobie sprawę z 
tego, że tylko w pokojowych waran 
kach Gdańsk może być dla nas przy 
datny.

Na wypadek wojny Gdańsk sta 
nie się natychmiast wojującym ba* 
stjonem niemczyzny. Przedsmak te 
go mieliśmy w okresie inwazji bol­
szewickiej w r. 1920.

Mała pociecha byłaby dla nas, 
gdybyśmy Gdańsk zajęli siłą.

Ale i Niemcy nie mają dziś into 
resu anektowania Gdańska. Tego 
się nie potrzeba wcale obawiać, bo 
wiem Gdańsk swój kolosalny roz­
kwit gospodarczy zawdzięcza* 
tylko Polsce i gdyby się znalazł po 
za obrębem jej interesów gospodar­
czych, szybko znalazłby się w rui­
nie

Tę sytuację Trzecia Rzesza do­
skonale docenia, a ponieważ nie 
byłaby w stanie dać Gdańskowi 
równowartościowego ekwiwalentu 
ekonomicznego, bynajmniej nie 
burW  —ażyć na jego wchłoni y

ciężarów nałożonych na nie przez trak 
taty pokoju jedynie drogą zrywania 
umów i stawiania partnerów trakta 
tu przed faktami dokonanemi. W tern 
leży moralne znaczenie konwencji pod 
pisanej w Montreux, niezależnie od 
jej doraźnego znaczenia politycznego.

Z chwilą podpisania konwencji w 
Montreux kończy się dotychczasowa, 
zupełna swoboda ruchów okrętów vVszy 
stkich państw w cieśninach tureckich, 
to znaczy w Bosforze, Morzu Marm ira 
i Dardanelaich, zagwarantowana klau­
zulami traktatu lozańskiego. Cieśni­
ny tureckie, odgrywające rolę dr: w i 
łączących morze Czarne ze Śród mm- 
nem, ięclą miały teraz, tak jak i przed 
wojną światową, mocne zamki w po­
stać’' fortyfikacyj, jakie zbuduje 
wzdłuż ich wybrzeży Turcja.

W ten sposób Turcja odzyskała 
całkowitą suwerenność w dotych. zas 
zdemilizaryzowanym obszarze cieśnin.

plotek w
cie. Ten krok tylko pogorszyłby jej 
sytuację.

Bo gdańskim patryc j uszom,
choćby najmocniej narodowo na­
strojonym,nie będzie się uśmiechała 
pozycja bankruta, wyczekującego 
beznadziejnie dobrych obrotów hau 
dlowych, których im Trzecia Rzesza 
nie da.

Ale Niemcom chodzi o to, aby 
klucz sytuacji politycznej Gdańska 
trzymać w swem ręku. Zgodnie z 
ich odwiecznie zaborczemi planami 
na przyszłość.

Nie wyobrażamy sobie, aby na­
sze kierownicze czynniki polityczne 
tego nie doceniły-

Napewno mają je w bacznej u- 
wadze, tylko nie uważają za wska­
zane czynienia ze sprawy Gdańska 
tematu dla codziennych plotek jak 
tego sobie życzy prasa endecka, na 
zywając stanowdsko rządu ,,zło- 
wróżbnem milczeniem44.

Czy erkana wielkiej polityki 
państwowej są tematem dla plotek 
w maglu? Czy Naczelny Wódz nie­
ma nic innego do roboty jak uspo­
kajać redakcje Polonji, Gońca War 
szawskiego czy Dziennika Narodo­
wego?

On napewno myśli i politykuje 
dobrze.

To nie te czasy, co przy byle 
dykteryjce politycznej, wchodził na 
trybunę jeden minister po drugim i 
bajał gwoli uciesze tłumów i wybór 

o1- 1- m, rządów7 Wito

ton wobec 2.059 tys. ton w maju br. i 
2.030 tys. ton w czerwcu ub. r. Penie 
waż liczba dni roboczych w czerwcu 
br. (23) była mniejsza od liczby d:u 
roboczych w maju br. (25), przeciętne 
wydobycie węgla kamiennego wzrosło 
w czerwcu w porównaniu z majem zna 
czniie wyraźniej, niż produkcja za cały 
mies;ąc, a mianowicie z 82 do 90 tys. 
ton. — ,

Zbyt w kraju wyniósł 1.31 (  tys. 
ton i był większy o 18 tys. ton niż w 
maju br. i ol60 tys. ton niż w czerwcu 
ub. r. Eksport natomiast wynoszący 
w czerwcu br. 617 tys. ton, wzrósł w 
porównaniu z majem br. (o 14 tys. ton) 
ale spadł w porównaniu z czerwc em 
ub. r. (o 135 tys. ton).

Zapasy węgla kamiennego na zwa­
łach kopalnianych wynosiły w końcu 
czerwca br. 1.119 tys. ton, były wie; o 
4-8 tys. ton mniejsze, niż w końcu 
maja br.

Liczba robotników7, zapisanych w 
kopalniach węgla kamiennego, wzro­
sła w czerwcu z 66.657 do 66.875. Zało 
ga robotnicza koksiarń spadła o 13 o- 
sób i wynosiła 2.067 robotników. Zało 
ga robotnicza w brykieciamiach utrzy 
mała się na poziomie poprzedniego 
miesiąca.

maglu
sa, a przyznać należy, że ówczesna 
polityka zagraniczna nie była szezę 
śliwa w ostatecznych efektach.

Z tych czasów7 datuje się właf 
nie niezdecydowany krok w odnie­
sieniu do Gdańska.

Dzisiaj mamy Gdańsk w szachu, 
bo gospodarczo bardzo mocno go od 
siebie uzależniliśmy.

I dzisia j na tern polu możemy i 
powinniśmy Gdańsk nauczyć rozu­
mu, jeśli jest niesforny.

Wystarczy wrócić do traktowa­
nego przed kilku laty planu, aby 
stworzyć w Tczewie port przeładun 
kowy i kierow7ać towary na Gdy­
nię z pominięciem Gdańska.

Dzisiaj to jest wykonalne, ho 
Gdynia dorosła do swego zadania.

Ten bicz pokojowy będzie dale­
ko boleśniejszy i możj i powie i en 
być rychło wprowadzony w życie.

Trwożliwe ekscytowanie opinji 
publicznej na jakie pozwala sobie 
prasa endecka, jest nie na miejscu.

Do Ligi Narodów7 w roli płaczki 
— niczem negus abisyński — niema 
się co kwapić.

Jak dotychczas klucz sytuacji le 
ży w naszym ręku, tylko niema co o 
niego nagabywać rządu, ho rząd na 
pewno nie jest głuchy ani ślepy wo 
bee tego, co się koło nas dzieje. 
Dowodem czujności jest nasz 10- 
letni sojusz z Niemcami, skomento­
wany w swoim czasie oficjalnie ja­
ko „pakt z bronią u nogi44.

KOZUBSKI JA N .

Tętno chwili— i—
OGŁŁC3ZENIE AKTU OSKARŻENIA

NIE JEST UJAWNIENIEM TiJEM-  
NIC ŚLEDZTWA.

Przed sądem grodzkim w Katowicach 
w dniu 20 bm. odbył sic; sensacyjny pro, 
ces przeciwko redaktorom odpowiedział* 
nym pism: „Polska zachodnia*1. „Kattowi. 
tzer Zeiiung’**, „Der Oberschtesi.-sehe Ku- 
r ie r‘‘, „Der Aufbruch** w Katowicach ł 
Chorzowie, „Sztandaru polskiego4* wyebu 
dzący w Rybniku, „Expresu Ilustrowano. 
go“ w Łodzi, oraz „Tempa Dn a“ w Kraku 
wie.

Redaktorzy odpowiedzialni wymienio­
nych pism, oskarżeni byli o ujawnienia 
szczegółów dochodzeń i śledztwa przeciw­
ko wydawcy i redaktorowi czasopisma 
„Katołische Volksztag4* w Rybniku, Arttl 
rowi Trunghardtowi.

Sprawa w świetle przewodu sądowegtf 
przedstawiała sic następująco:

Na łamach wspomnianych pism ogło­
szono treść aktu oskarżenia skierowanego 
w lutym ub. roku do sądu okr. w Katowi 
each przeciwko Trunghardtowi, zawiera­
jącego zarzuty co do szeregu p>ospolitycll 
przestępstw natury  karnej.

Za publikacje tego aktu oskarżenia 
przed rozprawą prokurator s. o. w Kato­
wicach pociągnął redaktorów od po w i ­
dzialnych wspomnianych pism do odpo­
wiedzialności.

Na poniedziałkową rozprawą stawili 
sią jedynie: red. Cholewa z „Polski Za* 
ehodniej", red. Drzymała z „Aufbruchuć 
red. odpow. „Expresu Ilustr.“ Grobelniak, 
oraz zastępca red. odpow. „Tempa Dnia4* 
adw. Rappaport.

Po przesłuchaniu oskarżonych, którzy 
oświadczyli, że nie poczuwają sią do wL 
ny, zabrał glos mec. Rappaport, który po.J 
kreślił w swem przemówieniu, iż odde.W 
na praktykuje sie ogłaszanie aktów oskaf 
żenią, zwłaszcza aktów oskarżenia doty­
czących większych spraw karnych.

Ogłoszenie aktu oskorżenia nie stano, 
wi ujawniania szczegółów śledztwa.

_ Przepisy art. 159 k. k„ zakazujące njat< 
nienia dochodzeń m ają na wzglądzie do, 
bro dochodzeń i śledztwa Przy danhj 
sprawie motyw ten odpada. Nadto w intew 
resie_ publicznym nie leżało utrzym ania 
w tajemnicy treści aktu oskarżenia. za<*ti< 
cającego oskarżonemu Trunghardtowi 
spolite przestępstwa karne.

Sąd wydał wyrok uniewinniający w? Ti 
stkich oskarżonych.

Wydobycie węgla kamiennegj w 
czerwcu br. wynosiło — według da 
nydi prowizorycznych — 2.064 tys.

Rezultaty konferencji w Montreux

Erdal *1 ■  ,ErdalmPasta do obuwia!
Pasta do podfóg!

Płyn do metali

66.875 osób pracuje w górnictwie węglowem
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Na froncie walki o place i prace
Strajk w fabryce m aszyn w Porębie — Unormowanie pracy

w piekarstwie

RADJO

W ub. poniedziałek o godz. 12 tej, 
wybuchł strajk robotników w warszta 
cie mechanicznym w fabryce maszyn 
w Porębie koło Zawiercia.

Zatarg powstał na tle szykanowa­
nia robotników przez inż. Piątkowski© 
go i natychmiastowego zwolnien a ro 
botnika. przez wymienionego inż. Piat 
kowskiego, zastępującego obecnie ki© 
równika. Roboto-ciy żądają usunięcia 
inż. Piątkowskiego z warsztatu m -cha 
nicznego. Ponieważ sprawa ta opiera 
się o zarząd główny fabryki w Warsza 
wie, dotychczas zatarg nie został zli­
kwidowany.

Strajk trwa i ma przebieg spokojny, 
Do Poręby wyjechał sekretarz ZZZ 

— Rylski.
*  *  *

iW dniu 21 bm. odbyła się w inspe 
ktoracie pracy konferencja przedstawi 
cieli piekarzy z Dąbrowy z przedsti- 
wicielami zw. piekarzy ZZZ. Konfe­
rencja miała na celu unormowań it. o- 
ecnych stosunków.

Bowiem mimo istniejącego bez'cho 
•ia czeladnicy zatrudniani s,ą zamiast 

6 godzin po 14 do 16 godzin na dobę.
Po dłuższej konferencji na wnio­

sek sekretarza ZZZ. Rylskiego ustało 
ny i podpisany został protokół, w któ 
ryni się pracodawcy zobowiązują: 

do ścisłego stosowania Się do prze­
pisów o czasie pracy, który jod ogra 
niczony na 8 godzin.

Do zatrudniania raz w tygodniu 
czeladników bezrobotnych, kwalifiko­
wanych i wyznaczonych przez zwią­
zek.

Do udzielania urlopu płatnego we 
dług ustawy. Prawo do urlopu nie mo
że być sprzedane. Również inspektor 
pracy silnie podkreślił, że na miejsce 
urlopowanych przyjąć należy do pra­
cy bezrobotnych czeladników. Także

nadano obowiązek pracodawcom w y­
wieszenia przepisów o czasie pracy w 
każdym warsztacie piekarskim.

Związek czeladników ZZZ. poru­
szył również kwestję niedotrzymywa­
nia warunków płac ustalonych w unio 
wie. —

Sprawa ta będzie przedmiotem po 
nownej konferencji po przedstawień u 
dokładnego materjału przez rwiązek.

Fes. Madeyski nie będzie dyrektorem
Ubezpieczaini w Ł odzi

Od posła M adeyskiego o tr z y m a li  
m y następującej treści list:  

Szanow ny P anie R ed ak torze!
D oszła  m ię dopiero teraz wiadomość, 

że prasa zagłębiow ska pow tórzyła za pra­
są warszawską fa łszyw ą wiadom ość o ob­
jęciu przez m nie stanow iska dyrektora  
U bezpieczaini Społecznej w Łodzi, n ie  
pow tórzyła natom iast sprostow ania, j a ­
k ie w tej spraw ie um ieściłem  w tejże pra  
sie. . * *'.•

W  związku z tern zwraeam  sie  do R a­
na Redaktora z uprzejm ą prośbą o łask a­

we podanie w J ego  poczytnym  rrgan ' 0  

w yjaśnienia , że w ym ieniona wyżej wiado 
m ość nie odpowiada całkow icie prawdzie, 
t .zn., że ani teraz, ani we w rześniu  (jak  
podobno w prasie zagłęb iow skioj podano) 
stanow iska dyrektora U bezpieczaini łód z­
kiej n ie obejm uje.

Z góry za przychylne ustosunkow a­
nie się  do mej prośby Panu  Redaktorowi 
podziękowanie składam  i w yrazy szacun
ku łącze.

ZB IG N IEW  M A D E Y SK I  
poseł na sejm.

Sprawca kradzieży roweru poderżnął sobie żyły
OD 120 LAT S Ł Y N IE  JA ST R Z Ę B IE  -  

ZDRÓJ.
P erła  uzdrowisk śląskich Jastrzębio--' 

Zdrój słyn ie  od 1812 r. z n ajsiln iejszych  jo  
dobrom owych wód w naszym  sraj u, odpo­
w iadających składem  chem icznym  i wfas 
uością leczniczą zagranicznym  zdrojom, 
jak R ail, K reuznach i  W ildegg.
Z n iebyw ałem  rozm achem  pizepccwauzo  

;i6 in w estycje m odernizacyjne oraz roz^u 
dowa urządzeń leczniczo - kąpielow ych w 
Jastrzęb iu  — Zdroju, przez nieliczącą się  
z kosztam i ■ trosk liw ą zab iegliw ość w ła sd  
cieli Zdroju pp. W itczaków i Zarządu spo 
tegow aly  w bież. roku w związku z spo, 
dziewanym  wzrostem  frekw encji bardzo 
s iln ie  zdolność i  w ydajność urządzeń lecz 
niczych dla obsłużenia kuracjuszy i um o­
żliw ienia z góra 4090 zabiegów leczviczych  
dziennie. T radycyjne ryczałty kuracym e  
obejm ujące również opieke lekarską p a l  
noszą znacznie dem okratyzacje frekw en­
cji zdrojowej. H asłem  Jastrzębia Zdroju 
w ykazującego olbrzym i wzrost frekw en­
cji tegorocznej jest w szystko i wszyscy  
dla kuracjusza. Tonące w zie len i i kw ia­
tach zdrojowisko, postaw ione na zachód 
uio - europejskim  poziom ie urządzeń km  
turalnych, pensjonatow ych i leczniczych, 
położone m alowniczo u podnóża Beskidów, 
jest prawdziwa perła uzdrowisk śląskich, 
oazą ciszy  i wypoczynku, regenaracji S'J i 
m łodości. A zatem w szyscy do Jastrząb a 
Zdroju po najcenniejszy skarn — zdro­
wie.

 OOO------

Lustracja gospodarki samo­
rządów?*

Do Zagłębia p r z y b y ł w dniu wczo­
rajszym wojewódzki inspektor samo­
rządowy p. Buszko z Kielc, który pro 
wadzi lustrację gospodarki fir.aiso- 
wej samorządów.

W dniu wczorajszym insp. Buszko 
przeprowadził badania gospodarki 
budżetowej w magistracie dąbrowsk 1:1 

 o q o -------

Teraz  b ę d ą  spokojniejsi
Trzech pijanych awanturników z 

Zagórza, 36-letni Mieczysław Kubik 
(Miraszewskich 42), 26-letni Józef Ga 
liński (ul. Wiejska) i 25-letni Józef 
Kowalski (Leśna 3) urządzili sobie no 
cny pochód przez ulice Zagórza wśród 
sprośnych piosenek i hałasów. Wezwą 
ni przez patrolującego posterunkowe­
go do zachowania ciszy, rzucili się na 
niego i zdjęli mu bagnet z karabu.u.

Wesoła trójka odpowiadała przed 
sądem okręgowym w Sosnowcu któ­
ry wymierzył każdemu z osobna 6 rnie 
-ieey więzienia z zawieszeniem kary,

W sądzie grodzkim w Sosnowcu u- 
siłował wczoraj pozbawić się żyma 
26-letni Mieczysław Sołtysik.

Sołtysik sprowadzony został z wię 
zienia w Mysłowicach, jako oskarżony 
o kradzież roweru. Przed wywołaniem 
sprawy S. poprosił o zezwolenie, uda­
nia się do ustępu i opluścił salę rozpraw 
w asyście posterunkowego.

Pilnujący go policjant posłyszał po 
krótkiej chwili dobywające się ż ustę 
pu jęki.

Natychmiast wyważono drzw  O 
kazało się, że Sołtysik jakiemś o*t rem 
narzędziem poprzecinał sbie żyły u i ąk 
i zadial sobie kilka ran na piersiach.

Ciężko ranneg Sołtysika przewiozło 
no do szpitala miejskiego na Pekinie.

Ćwiczenia terenowe podoficerów
strzeleckich powiatu będzińskiego

raOORAM  OGÓLNOPOLSKI
Środa, 22 lipca.

6.80 K iedy ranne w stają  zorze. 655 Gim 
nastyka. 6 50 P ły ty . 7.80 Program y lokal- 
no. 11.57 S y g n a ł czasu. 12.08 Program y ło 
kanie. 13.05 D ziennik południowy. 15.30 
W iadom ości gospodarcze. 15.45 Teatr W y  
obrazni. 16.15. P rogram y lokalne. 17 90 Mu 
zyka salonow a. 17.50 A negdoty z życia A- 
lojzego Żółkowskiego. 18.50 Program y lo­
kalne. 19.00 K oncert m uzyki ludowej.
20.30 W ędrówka m ikrofonu po prowincji. 
20.45 D ziennik wieczorny. 20 a5 Pogadan  
ka aktualna. 21.00 U tw ory Fryderyka  
Chopina. 21.80 R ecital śpiew aczy. 22 00 
W iadom ości sportowe. 22.15, M iniatury  
K w artetow e. 22.45 M uzyka taneczna. 23.119 
Program  w W arszaw ie.

KATOW ICE.
Środa, 22 lipca.

6.00 P ieśń  „K iedy ranne w stają zorze4* 
6.03 P ły ty . 6,28 Program  na dzisiaj. 12,55 
Chwilka społeczna. 13.02 W iadom ości bio 
żące. 13.15 P ły ty . 14.15 W iad om ość g ie łdo  
we. 15.30 Lekcja języka polskiego. 1515 
P ły ty . 18.00 Z dziejów  75 pp. 1815 Koncert. 
18.35. Koncert reklam ow y. 2000 Zagłęb'o 

Dąbrow skie m a głos.
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI

Czwartek, 23 lipca.
6.30 K iedy ranne w stają  zorze. 6,50 P iy  

ty. 7.30 P rogram y lokalne. 11.57. S ygu ał 
czasu. 12.03 Koncert. 12.55 Program y lokal 
ne. 15.30 W iadom ości gospodarcze 15.41 
Skarb w kom inie. 16.45 U stró; państw  na 
woczesnych a zagadnienia obrony narouu. 
wej — R osja Sow iecka. 17.09 M uzyka <ok 
ka. 17.50 N ajgorsza przygoda. 1800 Pro  
gram y lokalne. 1850 Pogadanka aktualna.
19.00 T eatr W yobraźni słuch. Z alo .y  w roJ 
skio. 19.40 R ecita l fortepianow y. 2010 W* 
zja Babuni. 20.45 D ziennk weczorny 2055 
Pogadanka aktualna. 2100 Nasze pieśni.
21.30 K w in tet fortepianow y. 22.00 W ia 'o< 
m ości sportowe. 22.15 Muzyka tan eczn a ..
23.00 P rogram y w W arszawie.

— CDI)-------
W ESO ŁA  ROZMOWA O ZA G Ł ĘB IŁ.

W śród obyw ateli czeladzkich możną 
znalelć n ie m ało typów, w ielce dla Z ag łę­
bia charakterystycznych* Takim  typem  
jest n iejak i pan W alenty z Czeladzi, k tó­
ry dziś o godz. 20 w w esołej rozm owie z 
red. K. Ćwierkięm  powie gw arą zaglę- 
biow ską o tem , jak to dawniej bywało.— 
P oniew aż bodzie to pierwsza próba w p n  
wadzenia przed m ikrofon eh arak i-rys ty . 
cznego typu zagłębiow skiego, k ierow nic­
two pedstudja prosi radiosłuchaczy, aby  
po dzisiejszej audycji n adsyłali do pod-, 
stud,ja  sw oją opinje o wesołej rozm ow a  
z W alentym  z Czeladzi.

W  części koncertowej w ystąpi sk r z y ­
pek sosnow iczanin  p. S tan isław  B ia łas  
przy akom paniam encie p. E leonory B a- 
ćiów ny. Ponadto zaprodukuje_ sie orkie­
stra raandolinistów  kola przyjaciół przy  
8-ej drużynie harcerskiej pod k ierow nic­
twem p. M ąrjana K luby.

Od w rześnia rozpoczyna się  nowy rok 
prac p, w. w oddziałach strzelec!ich , p o ­
przedzonych zaciągiem  m łodzieży do s o  ■ 
regów  strzeleckich, co stw arza koniecz­
ność pow iększenia kadry kom cndanckiej 
i podoficerów Z. S.

W  związku z tem  władze powia' w ,  or 
ganizują  ca ły  szereg kursów i  przeszko­
leń.

W  u bieg łą niedzielę pod kierownictw em  
kom endanta pow iatu Z. N ow ary odbyły  
się całodzienne ćwiczenia terenowe które 
zgrom adziły stuk ilk un asiu  podoficerów  
z terenu całego powiatu.

Po oddaniu hołdu śp. generałow i Orlic?. 
Dreszerow i i  uczczeniu pąm ięci zm arłych  
strzelców  przed pom nikiem  polegU cb  żoł 
n ie r z v  z terenu Gok>noga, w ystaw ionym  
przez Związek Strzelecki i Związek Podo­
ficerów  Rezerwy, przerobione tem aty woj 
skowe w czasie 40 k ilom etrow ego marszu 
w rejonie G ołonóg — Strzem ieszyce -- 1 * 
kradzinów — Łosień — Golon g.

N astępnie uczestnicy spożyli obiad, a 
kom endanci przystąpili do dalszego oma

w ian ia  program u z zakresu tóreńóźnaw  
siw a, w ychow ania fizycznego i oby watc' 
skiego.

W  czasie ćwiczeń komendant powiatu  
przeprowadził egzam in kandydatów na 
podoficerów  ZS. przy w spółudziale zastęn  
ców por. E. B ałazińskiego i ppor. rez. J. 
K rzysztofczyka oraz oficerów ZS -W. 
Skrzypea i J. Jędrusiaka i  F . P ietrają .

Na ćw iczeniach był obecny członek km 
rownict.wa pow iatu F. Ham ankiowicz.

W  czasie saw ed y żołnierskiej prowadź,, 
iiej przez por. rez. Z. Noware, zebrani pod 
oficerow ie ZS. w yrazili swoją gotowość 
żołnierską do poparcia m anifestacji w 
zw iązku z sytuacją gdańska, jakie w dniu  
tym  na terenie Zagłębia odbyw ały się

O dpowiednie m eldunki do wyższych  
władz ZS. poniosły wypuszczone przez pod 
oficera łącznikow ego gołęb ie pocztowe.

O dśpiewaniem  pieśni organizacyjnej za 
kończono te uciążliw e, a tak pożyteczne i 
jednocześnie przyjem ne z u w agi na dn. 
żą ilość wrażeń ćw iczenia terenowe.

P O k O S t  s z y b k o s c h n ą c y
oraz nowo- 

»ł
FA R B Y , PENDZLE,

c z esn y  l a k i e r  j i e o d u r
P oleca  po cenach najniższych
Skład Materiałów Ihtecznych i Farb

s .  m o n e t a
D Ą B R O W A  G Ó R N I C Z A  

ul. Sobiesk iego 29.

ro ż e r  w fiucie Siiiowke
hiOnegdaj przed wieczorem wyb ić 

pożar w hucie „Milowice" w Sosu iw- 
cu, ogień powstał w walcowni elektrj^ 
cznej. Spaliła się częściowo podłoga 
dach budynku oraz pas transmisyjny, 

Również wskutek zalania wodą u 
szkodzony został motor.

W akcji ratunkowej udział 
kilka straży ogniowych.

ora ta

Wreszcie
zapewnione

robotnicy mają
urlopy na Saturnie

Wczoraj w inspektoracie pracy w 
Sosnowcu odbyła się zapowiadana kun 
ferencja w sprawie zatargu powstałe 
go w towarzystwie „Saturn" na tle 
nieudzielania robotnikom ustawowych 
urlopów.

W konferencji wzięli udział przed 
stawiciele dyrekcji kop. Saturn oraz 
24 delegatów wybranych przez lobot 
ników.

Po Misko 6 godzinnej konferencji 
dyrekcja towarzystwa „Saturn", zobo

wiązała się do przestrzegania ustawy 
o urlopach.

Wszyscy więc robotnicy, którym 
się urlop należy, takowy otrzymają. 
Pozatem r botnicy nie będą szykano­
wani za onegdajszy strajk protesta­
cyjny. Protokół z konferencji został 
[/odpisany przez zainteresowano 
strony. n

#  #  *

Jak donosi CZG. na kopalni „Mars* 
w Łagiszy, należącej do tow. Saturn

wymówiono pracę 1(111 robotnikom, 
jąc im do zrozumienia, że w razie zf/« 
czenia się prawa do urlopu wymówi# 
nie zostanie anulowane.

W sprawie tej CZG. zwrócił się de 
inspektora pracy o interwencję.

mlwmmmil
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Dzisiejsza manifestacja Gdańska

— RODZINA REZERWISTÓW KOLO 
ŚRODULA urządza w dniu 26 hm. tj. w 
niedzielę wycieczkę do Okradzionowa. 
Koszt wycieczki wynosi 80 gr. dla człon, 
ków, dla sympatyków 1 zl.

Zapisy przyjm uje sekretarjat do dnia 
£4 bin. od godz. 13 do 20-ej przy ul. P e r 'a  
89 (dom kolejowy).

-  W SPRAW IE UMORZENIA I OR. 
NIŻENIA ODSETEK OD ZALEGŁOŚCI 
W SKŁADKACH I OPŁATACH NA 
RZECZ UBEZPIECZEŃ SPOŁECZNYCH 
Bosuowiecka Izba Przem.TIandlowa ko- 
munikuje, że przedsiębiorstwa przemysłu 
we i handlowe w nikłej mierze wykorzy. 
stują możliwość ubiegania się o przyzna­
nie ulg, polegających na umorzeniu lub 
umniejszeniu odsetek od zaległości w 
składkach i opłatach ubezpieczeniowych.

Art. 9 ustawy z dnia 18.111. 1935 r. o 
pobierania odsetek od zaległości w podat­
kach państwowych i innych daninach pu 
blieznych oraz w składach i opłatach na 
rzecz prawno - publicznych instytucyj u- 
bezpieczeniowych (Dz. U, Nr. 8 poz. 88 z 
roku 1936) przewiduje możliwość umorze­
nia i obniżenia w gospodarczo uzasadnio. 
Pych lub na szczególne uwzględnienie z a ­
sługujących przypadkach odsetek i od-o 
tek ulgowych od składek i opłat na rzecz 
instytucyj ubezpieczeń społecznych, bez, 
względu na to z jakiego okresu czasu p o ­
chodzą zaległości.

Instytucje ubezpieczeń społecznych 
przystąpić miały ostatnio do zatatwienbi 
powyższych spraw, pożądanem jest prze­
to, aby przedsiębiorstwa, które zam ierza. 
fą ubiegać się o przyznanie ulg, wystąpi­
ły bezpośrednio do właściwej Ubezpieczał 
ni Społecznej z stosownemi poda r ami.

— Z ŻYCIA KOŁA MŁODZIEŻY PRY 
COWNICZEJ W SOSNOWCU. Kierow­
nictwo sekcji turystyczno - sportowej za 
prasza wszystkich członków kola do wz'ę 
cia udziału w niedzielnej wycieczce dnia 
26 bm. Uczestnicy wycieczki zostaną prze 
wiezieni wygodnemi autobusami bezpo­
średnio do samego celu wycieczki t. zu. 
do nowej, pięknie położonej nad rzeką 
Babą osady letniej w Bukownie. Zapisy 
przyjm uje sekretarjat koła, ul. Sienkie­
wicza 17-a codziennie w godzinach 20—21 
za uprzedniem wpłaceniem zł. 2. Wyjazd 
nastąpi punktualnie o godz. 6-ej rano 
sprzed lokalu związku.

— ŁAZY NA F. O. M. Na dzień 20 bm 
oddział Ł. M. i K. w Łazach wydelegował 
na uroczystości żałobne do Gdyni swoi 
poczet sztandarowy. Zamiast wieńca r.n 
grób gen. Orlicz - Dreszera przekaza io 
•urno 20 zł. na Fundusz Obrony Morskiej

 o-O-o------

Dziki żart
Fatalny skutek dzikich ż aitów  

miał miejsce w Wojkowicach Kościel 
nych w pow. będzińskim.

28-letni robotnik Ludwik B oroń  z 
W ojkowic Kościelnych, stojąc kolo 
ewego domu, rzuci! „z żartów" na 
przechodzącego Edwarda Flaka trzy­
maną w ręce łopatę. Styli,sko łopaty 
uderzyło Flaka w twarz, w y ’-’jajac mu 
pięć zębów.

Boroń stanął przed sądem okręgo- 
“wyin w Sosnowcu, który skazał ,żar­
townisia" na sześć miesięcy więzienia.

 0 Q 0 ------------- ‘

fcuch kolonijny
ubogiej dziatwy

W dniu wczorajszym rozpoczęły 
się w Będzinie półkolonje letnie pro- 
Wadzone prze., m ag is tra t.

Z kolonij korzystać będzie 800 naj 
biedniejszych dzieci:

W dniu wczorajszym powró.ńb 
4(H) dziewczynek z kolonji letniej ma­
gistratu sosnowieckiego w barkach

W nadchodzący piątek wyjeżdża 
do Żarek 400 chłopców, k tó rz y  spędzą 
tóm cały miesiąc.

Związek Legjonistów w imieniu Komi­
sji Porozumiewawczej zwraca się do wszy 
stkich organizacji b. wojskowych, zawo­
dowych, gospodarczych, rzomiośłnietzyeh, 
młodzieżowych, społecznych i sportowych 
oraz do wszystkich obywateli m. Sosnow 
ca o wzięcie udziału w manifestacji gdań 
skiej w dii. 22 bm. o godz. 19-ej przed ra  
tuszem.

Organizacje proszone są o przybycia 
ze sztandarami.

Wszyscy, którym droga jest Nicpo.. 
dzielna Polska, którzy doceniają znacze­
nie dostępu Polski do morza — winni 
wziąć udział w tej manifestacji.

PORZĄDEK M ANIFESTACJI:
Poczty sztandarowe przy ratuszu, or­

ganizacje b. Wojskowych i pół wojskowe 
— po prawej stronie ul. Pierackiego, or­
ganizacje młodzieżowe — na chodniku 
przed ratuszem, organizacje zawodowe i 
gospodarcze oraz rzemieślnicze — Po le ­

wej stronie ulicy Pierackiego, niezrzesze 
ni — poza organizacjami. Godzina 1915 

—  przemówienia, po przemówieniach pod 
pisywanie uchwalonej rezolucji.

Zarządy poniższych organizacji, mają­
cych swoje siedziby w Sosnowcu:

1) Związku Legjonistów Polskich, 2t 
P. O. W., 3) Związku Oficerów Rezerwy, 
4) Związku Podoficerów Rezerwy, 5) Zw. 
Rezerwistów, 6) Związku b. Ochotników 
Wojsk Polskich, 7) Związku Powstańców 
Śląskich, 8) Związku Strzeleckiego, 9) Oc- 
gauizacji Młodzieży Pracujących, 10) Le- 
g ji Inwalidów Wojsk Polskich, 11) S tra ­
ży Ogniowych,
wzywają swych członków do przybyewi 
na zbiórkę w dniu 22 bm. na godzinę 1339 
do swych lokali, skąd nastąpi wymarsz 
ze sztandarami przed ratusz w Sosnowcu 
na godz. 19, celem wzięcia udziału w ma­
nifestacji gdańskiej.

Stawienie się obowiązkowe!

Z CZELADZI

Harce mecenasa będzińskiego
po skwerach publicznych

Wczoraj Plac 11 listopada w Czeladzi 
był terenem gorszącego zajścia.

Od kilku tygodni prowadzone są prace 
przy niwelacji całego Placu, k tó iy  po, 
woli zamieniany jest na skwerek publicz­
ny.

Wczoraj przybył do Czeladzi tram w a 
jem mecenas Stanisław Sztajger z Będzi­
na i bez żadnych skrupułów obrał sobie 
za chodnik skwer, gdzie świeżo posiana 
została trawa. Mimo uwag robo!nikt w 
pan mecenas nie zboczył z raz obranej, 
drogi. Prawdziwe oburzenie na ulicy pow 
stało, gdy mecenas Sztajger, wracając z

sądu do tram w aju wszedł ponownie ca 
skwer.

Robotnicy, widząc zośliweść ze strony 
p. mecenasa wszczęli krzyki, a następnie 
puścili się za nim w pogoń.

Adwokat wpadł do tram waju i odje 
chał do Będzina. Kierownik robót na 
Placu 11 listopada P- Zieliński złożył za 
meldowanie w policji.

Mecenas Sztajger, znany z procesu c 
zamach na prezydenta Wojciechowskiego 
we Lwowie, odpowiadać będzie przed są­
dem za zniszczenie dobra publicznego.

Samobójstwo niepoprawnego
chłopca

Wczoraj na „Maderze“ pod Ptzełajką 
w Czeladzi popełnił samobójstwo 19-Ietui 
J. Kozak.

Kozak od najmłodszych la t byt niepo 
prawnym złodziejaszkiem. Za kradzieże 
skazany był na odsiadywanie kary w do-

mu poprawczym. Ostatnio miał ićoporo- 
zumionie z matką, której często dokuczał.

Wczoraj matka znalazła Kozaka z pę­
tlą na szyi w szopie. Mimo, iż odcięto za. 
raz sznur, nie zdołano go już uratować.

Z Z A W IE R C IA
m w m iw aim uiuiM

Żywiołowa manifestacja w Porębie
Onegdaj odbyła się w Porębie żywio­

łowa m anifestacja przeciwka zakusom hi- 
tlerowców gdańskich, zmierzającym do o- 
krojenia praw Polski w Gdańsku.

O godzinie 6.30 rano na odgłos długo- 
niemiiknąoej syreny fabrycznej wszyscy 
robotnicy, zatrudnieni w miejscowych za ­
kładach przemysłowych „Poręba‘< opuści, 
li swe warsztaty pracy i udali się grern- 
jalnie na plac fabryczny.

Tu do zebranych robotników wygloszo 
no parę okolicznościowych przemówień.— 
Następnie robotnicy opuścili fabrykę, u- 
formowali pochód i udali się pod pomn'k 
powstańców. Do pochodu przyłączyli mą

wszyscy mieszkańcy osady, tak że w kilka 
m inut m anifestacyjny ten pochód wzrósł 
do kilku tysięcy osób.

W pochodzie niesiono transparent z na 
pisem -,Wara niemcom od Gdańska". Ze 
stóp pomnika do zebranych licznie tłu ­
mów przemówienie okolicznościowe wy­
głosił nauczyciel miejscowej szkoły p. So 
lecki. Po przemówieniu odśpiewano „Ro ■ 
tę", poczem wzniesiono parę razy okrzyk 
„Niech żyje polski Gdańsk".

Następnie olbrzymi ten pochód prze­
szedł przez całą Porębę, a rozwiązany zo­
stał dopiero u bram fabryki, bowiem ro­
botnicy udali się spowrotem do pracy.

Z działalności Związku Inwalidów
wojennych

W sali rady miejskiej odbyło się >,v nie 
dzielę walne doroczne zebranie powiato, 
wego kola związku inw alidów  w j  ennych 
R, P. w Zawierciu. W zebraniu wzięli u- 
dział: wiceprezes głównego zarządu Anto 
ni Pająk, prezydent Szczodrowski pro- es 
Federacji p. W. Mauzagen i inni. Liczn e 
stawili się również członkowie zw ązku- 

Obrady zagaił prezes koło ;i M. Plebrn, 
przewodniczył b. poseł A. Pająk, sekreta 
rzował p. B. Draliszek, sprawozdacie z c  
gólnej działalności koła zdał prezes ustę 
pującego zarządu p. Maciej Pleban. Jak. 
wynika ze złożonego sprawozdania zwią 
7,eh inw alidów  jest bai’dzo ruchliwą i ży 
wotną organizacją. Poza pracą organiza­
cyjną przewidzianą statutem  bierze on u 
dział we wszystkich przejawach życia spo.

łecznego i gospodarczego. Posiada naw it 
swego przedstawiciela w radzie m iej­
skiej.

Związek buduje własny dom, którego 
budowa rozpoczęta została w czerwcu uh. 
r. Prace przy budowie prowadzone są w 
tak szybkim tempie, że najdalej za 2 mie­
siące dom zostanie całkowicie wykończę, 
ny i oddany do użytku.

Przewodniczącym budowy komitetu 
jest prezydent Szczodrowski. W  domu tym 
poza włacicielami znajdą pomieszczenie 
związek podoficerów rezerwy i związek 
Legjonistów.

Lwia część funduszów na budowę po 
chodzi 7. dobrowolnych ofiar członków ko 
ła. Pozatem tak miejscowe, jak i okolicz­
ne społeczeństwo, również nie szczędzi u a
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Grodziec manhestuje
Onegdaj dbyło eię w Grodźcu ł ini 

cjatywy związku podoficerów rezerwy 
koło Grodziec, wiec manifestaeyj y  w 
sprawie wystąpień prez. senatu gdań 
skiego. Wiec odbył się w sali domu 
strażackiego.

Po przemówieniach prezesa związku 
Br. Imiołczyka i prezesa LO PP dj r. 
Leona Hertza uchwalona została re«o 
łucja.

Równocześnie na wiecu oddano 
przez powstanie i chwilę milczenia 
hołd tragicznie zmarłemu gen. Orlicz-' 
Dreszerowi.

— ° 0 ° —
(p) KTO POMOŻE BEZDOMNEMU? 

Przy ulicy Reymonta 55 w domu p. J a .  
kubowskiego zamieszkiwał z trojgiem 
dzieci i żoną bezrobotny P iotr Mikulski. 
Mikulski nie pracująo od dziesięciu lat za 
legał z zapłatą komornego od 1931 roku. 
Między gospodarzem domu a Mikulskim 
na tern tle doszło w ubiegłą niedzielę do 
awantury, w wyniku której następnej no 
cy musiał się wyprowadzić na tereny kop 
„Czeladź1 pod tak  zwaną „Bożechą“. Do­
tąd nikt nie przyszedł z pomocą bezdom­
nemu, lecz przeciwnie, Mikulski otrzymał 
polecenie na opuszczenie zajętego placu.

Bezdomnym powinny się zająć odpo- 
wiednie czynniki.

(P) KOSIARZ ZJNALAZŁ MUNDUR 
WOJSKOWY W ŻYCIE. Onegdaj w go­
dzinach popołudniowych jeden z kosiarzy 
zajętych koszeniem żyta za rzeką obolf 
pszezelnika w Czeladzi zauważył przed 
sobą mundur wojskowy, porzucony w 
nieładzie.

O odkryciu swem powiadomił zaraz po 
licję. Stwierdzono, że m undur został po> 
rzucony przez jakiegoś żołnierza z 11 p. 
piechoty, stacjonowanego w Tarnowskich 
Górach. Zachodzi przypuszczenie, że żol. 
niorz przebrał się w cywilne ubrrnie. I 
zdezerterował zagranicę. Mundur wojsko 
wy odesłano do pułku.

ten cel ofiar.
Obroty kasowe związku w noku spra. 

wozdawczym wyniosły 44009 złotych. Ma­
jątek prócz nowobudująeego się domu 
przedstawia wartość około 10000 zł.

Sprawozdanie komisji rewizyjnej odc/.y 
tał p. B. Drelisztk.

Komisja stwierdziła, żc zarząd prowa 
dził gospodarkę ca pel nie dobrą i zgodną « 
postanowieniem statutu, za eo też posła, 
wiła wniosek o udzielenie zarządowi abra 
lutorjum, eo zostało jednogłośnie uchwało 
ne.

Następnie b. poseł Pająk wygłosił d łu | 
sze i doskonale opracowane przeinów-t* 
nie.

Po dysekusji nad sprawozdaniem I 
przemówieniem uchwalono proluuinarz 
budżetowy zwyczajny i nadzwyczajny. Prę 
liminarze przedstawiają łączną kwotę 'V 
sumie 12.435 złotych Prelim inarz nadawy 
czajny przewiduje li tylko wydatki na bu 
dowę domu.

W okład nowego zarządu zostali wybrt 
ni pp.:

M. Pleban, S. Kula, J. Ac-htelik. T. łł-
czyk, H. Machelski, B. Draliszek, zastępcy 
Michalski. Czerwińska i I. Mizerski. P i  
komisji rewizyjnej pp.: F. Ko łowicz, K. 
Panek. J . Kowalski, M. Bolcehowska i M.
^  a d / i o .
Do sądu koleżeńskiego: Chuchro Szczercś 
n iak Makowski, Kurek, Piasecki. W ró­
bel, Bryła i Żydkowa. Delegatami na 
zjazd krajow y okręgowy wybrany został, 
p. Maciej Pleban, zastępcą o. K. Panek.

W uznaniu zasług, jakie dla związku! 
inwalidów wojennych R. P. koła powiato­
wego w Zawierciu położył prezydent m 'a  
sta p. Jan  Szczodrowski.

Walne zebranie mianowało go honoru, 
wym członkiem tutejszego kola.

Uchwalono rezolucje, wzywającą miaro 
dajne władze do wzięcia odpowiednich 
kroków przeciwko zakusom Gdańska, któ 
ry  ostatnio inspirowany przez n iem có w  
zmierza do skreślenia praw Pol-;ki w 
Gdańsku.

Pod koniec zebrania p. P ająk  w iir.io - 
niu zarządu głównego złożył podziękowa­
nie prezydentowi J. Szczodrowski emu. 
dzięki którego pracy i staraniom  budowa' 
postępuje w tempie iście amerykan. 
zatem p. P ająk  złożył podziękowanie do 
tychczasowemu prezesowi kola p. Marin j 
jowi Plebanowi, który był jedynym inL 
ojatorem budowy domu, a który dla 
spraw budowy poświęca bardzo wieł* 
czasu i  prący, ^
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Śmierć bezrobotnego Co to jest miłość?
w Wiśle

Podczas kąpieli w W iśle kolo Piotro  
wic, utonął W ładysław Skubis z W iteri 
dowa pod Olkuszem, w ysłany na roboty 
przy obwałowaniu W isły przez P j w . k o ­

mitet Funduszu Pracy w Olkuszu.
Zwłoki p. Skubisa wydobyto o 9 khn. 

dalej drugiego dnia po wypadku 
Skubis osierocił żonę i dwoje dzieci

Uruchomienie kolonii
did najbiedniejszej dziatwy w Olkuszu

W  dniu w czorajszym  dzięki związkowi 
samopomocy społecznej kobiet w Olkuszu 
uruchom iono w Olkuszu w lokalu  szkoły 
powszechnej nr, 1 kolonię dla 30 dzieci.

Na prow adzenie kolonji (półkolonia 
już istn ieje) m ag is tra t olkuski p izeznr- 
czył 400 zł., z czego już część wpłacił, r e ­
sztę panie spodziew ają się pokryć z do. 
browolnych o fiar społeczeństwa oikusk :e 
go, na które w tak ich  ■wypadkach zaw­
sze można liczyć.

J a k  nas poinformowano, panie z ko­
m ite tu  kolonji zdołały w ciągu kilku dni 
zebrać 200 zł. gotówką, wypożyczyć koc«. 
sienniki, poduszki i bieliznę. Pew ną część 
kom itet Funduszu Pracy.

Nie jest to jednak wszystko. Dzieciom 
w yrw anym  z otoczenia niezdrowego, z za 
tecbłroli wilgocią su te ry n  i zam kniętą 
gruźlicą, należy dać m aksim um  w ygod'r 
i dobre odżywienie.

Kolonja potrzebować będzie pomocy 
społeczeństwa na ten cel. Ofiary w jakiej 
kolwiek formie są niezbędne i komitet 
kolonji wierzy, że ludzie dobrej woli

przyjdą z tą pomocą, Olkusz bowiem zna 
ny jest z ofiarności swych mieszkańców.

W skład kom itetu wchodzą pp.: J . W it 
czyńska (przewodnicząca), Z. O krajn io- 
wa, Kołucka, Rzadkowska, dr. Kai listo , 
wa, Gruberowa, Piechowska, Karkosów-- 
na, K ulaków na, sta ro sta  B rzostyński, bur 
m istrz M ajewski, dr. K ieiarsk i, dr. K alli- 
sta, dyr. Łada, Kotowicz, uyr, M achnicki 
i Kondek.

W szelkie o fia ry  przy jm uje kom itet ko 
lonji z podziękowaniem.

 GOlł------

(o) NA F. O. M. R ada powiatowa w 
Olkuszu zam iast kondolencji i w ieńca na 
trum nę śp. gen. Orlicz - D reszera, prze. 
znaczyła 120 zł. na  Fundusz M orski.

(o) ŚLUB. W  ub. niedzielę odbył się 
w W olbrom iu ślub p. W andy K erthów ay 
olkuszanki z p. K azim ierzem  M arty n ia­
kiem, inspektorem  sam orządu gm innego 
pow. olkuskiego.

M łodej parze życzymy wszelkiej po 
myślności.

“ j 1, • i m f f l lt v t f lf f s a m i * * ? ! *

Z KIELf

(K) POŻARY PRZEZ WADLIWA BU 
DOWĘ KOMINA. W Gniewoezewu, pow 
kozienickiego, w zabudowaniach M arjan  

v Rodak wybuchł pożar, k tóry  p?zenió«ł 
y się aa sąsiednie zabudowania zni • 
czył ogółem 3 domy mieszkalne, 3 ob *. 

y, 1 stodołę i sprzęty  domowe.
W  p iekarn i M ajera  Zam m era przy ul. 

Bodzentyńskiej 19 w K ielcach pow stał 
pożar, k tó ry  zniszczył dach nad domem 
frontow ym  i p iekarnię.

Przyczyną pożarów była  w adliw a b u ­
dowa przewodów kominowych.

(k) ZA DUSZE ŚP. GEN. ORLICZ - 
D R ESZER A . W  poniedziałek o godz. 19

rano w kościele garnizonow ym , z in ic ja ły  
wy koła b. żołnierzy 1-go pułku ułanów 
Leg. Polskich w K ielcach, odpraw ione zo 
stało  uroczyste nabożeństwo ż.ałot ne za 
spokój duszy gen. Orlicz - Dreszera.

W nabożeństw ie wzięli udział przed 
staw icicle władz i w ojska z wicewojewo­
dą Bieniewskim  i płk. D ojan - Surów ką 
na czele, poczty sztandarow e wszystkich 
związków i o rganizacyj oraz liczne rzesza 
ludności.

M iasto przyozdobiono zielenią i flago 
m i przepasanemu kirem  żałobnym W 
miejscowych oddziałach L. M. K. odbyły 
sic posiedzenia żałobne poświęcone pa­
mięci gen. Orlicz - Dreszera.

SPRAWIEDLIWOŚĆ 
ZWYCIĘŻA!

iPOWlEgĆ.

299.
Przechodząc około wspomnianego 

domu spojrzał na rusztowanie. Znajdo 
wało się ono, jak pierwej na wysokoś 
Ci drugiego piętra.

Zjadłszy obiad w pobliskiej restau­
racji, wrócił około siódmej wieczorem, 
śledząc godzinę dojścia ma! ozy. 
Punkt o siódmej opróżniło się ruszto­
wanie. robotnicy wyszli z domu, Byłe 
ich sześciu- dnia poprzedniego Owi ł 
jusz zauważył tę samą liczbę.

Przemknąwszy się wpoprzek ulicy, 
wbiegł szybko po schodach na czurG e 
piętro, nie będąc widzianym przez od;; 
wierną. I)rzw; od pokoi były zam 
kniętę, lecz klucze tkwiły w zamkach 
Soliveau wszedł wgłąb alkowy, gdze 
położywszy się na podłodze ,szepnął: 

— Otóż i nocleg! piekielnie źk- spad 
vni tu będzie.... nie ma wszakże rady 
Jutro ze świtem wszystko się ukoń 
*zy.

*  #  #

Edmund Castel ,jak mówiliśmy, u- 
mieścił się w tym samym hotelu, gdzie 
pseudo — baron de Reiss zamieszki­
wał przed kilkoma tygodniami. Biuro

merostwa znajdowało -się w pobliżu ho 
telu. Nazajutrz około jedenestej a r ty ­
sta udał się do mieszkania mera, a od ­
dawszy woźnemu swój wizytowy bilet 
zażądał osobistego posłuchania, które 
mu natychmiast udzielone zostało,

— Wybacz pan, iż poważam się go 
zatrudniać, nie będąc osobiście zn a ­
nym — rzekł wchodząc do mera. — ln 
teres jednak niezmiernej wagi nakazu 
je mi się dowiedzieć, komu to miano 
wicie ów dwód wydano z merostwa 
w Joigny?

Tu wyjąwszy z portfelu protokół, 
świadczący o oddaniu Łucji do p rzy ­
tułku, podał go merowi

— Jakim  sposobem ten do­
kument znalazł się w pańskiem ręku" 
— zawołał urzędnik, marszcząc brwi z 
niezadowoleniem. — Jest to dowód, au 
tentvezny. który ne powinien był 
wyjść nigdy po za próg meiostwa.

— Nie powinien był wyjść? — pow 
tórzył Edmund zdumiony.

— Tak, panie.
— Dlaczego?
Przypuściwszy, że matka tego 

dziecięco a, lub która z osób zainteroso-

Spytała mnie pewna czytelniczka ec, 
to jest miłość? Ponieważ pytanie nie jeut 
takie proste i  łatwe, jak się •* ydaje .po­
stanowiłem rozpytać się miedzy ludźmi.

Zacząłem od dozorcy pana Wojciecha
— Panie Wojciechu, jak si< par. zapa­

truje na miłość??
— Owszem — westchnął, — póki bra 

my wcześniej się zamykało, miłość niezła 
była rzecz. Zakochane młodziaki później 
wracali, jeden z drugiem u narzeczonej 
się zasiedział i można było zarobić Ale te 
raz jak o 11 bramy każą zamj kać. to cała 
miłość djabla warta.

Odpowiedź ta niewiele mi wyjaśniła. 
Zwróciłem się więc do stojącego na rogu 
policjanta.

— Przepraszam pana naednika Czy 
nie m ógłby mi pan  co pow iedr eć n m ‘!*> 
śei??

— Chętnie. W zamkniętym lokałn, o n - 
szem, dozwolona. Ale na ulicy uważa się 
za obrazę moralności pubłiczrc-j i jest ka 
rana grzywną do SG0 złotych <ub aresztem 
do dwuch tygodni.

I ta dopowiedz mi nie w-yrhrezyla. Po ­
szedłem więc do znajmego doktora

— Może pan doktór mi powie co to 
jest miłość??

— Miłość to zaburzenie nerwowe pown 
dujące przyśpieszony obieg krwi, a co za 
tern idzie przyśpieszony puls cd 95 do 119 
na minutę. Czasem powoduje brak apety­
tu bezsenność. Przypomina przebiegiem

zaburzenia wątroby. Polecam  proszki us­
pokajające.

Nie słuchałem daiej. Pożegnałem sio 
Na ulicy spotkałem praczkę Wah-nto svą.

— Walentowo kochana? Co paui m yśli 
o miłości

— O miłości?? A no nie mogę narzekać, 
C>„m a.ę ludzie więcej kochają, tern w ię ­
cej bielizny brudzą. Miłość dla mojego fa 
chu dobra rzecz.

Poszedłem dalej i natknąłem sic na pa 
na Pipmana, dyrektora biura handlowe, 
go.

— Panie Pipman, może pan wie co to 
jest miłość?

— Miłość? To są prywatne rozmowy w 
biurze to są śmiechy, chichy, wzdychania- 
przewracanie cezami i zawracanie głowy! 
Ja za to moim pracownikom wytrącam z 
pensji!

Poeta na moje pytanie zam yślił się i od 
powiedział krótko:

— Miłość, to rym do zawiłości i o ty ło ­
ści.

A dwie nim fy nocne, do których rów­
nież zwróciłem się z tem pytaniom, wylm  
chnęly śmiechem:

— O rety! Chłop, jak byk, wąsaty i nie 
wie eo to miłość! Chodź pan z nam! to pa 
nu pokażemy.

Ale straciłem ciekawość, więc nie po­
szedłem i ostatecznie nie wiem co to jesi 
miłość.

Wykrycie afery przemytniczej
Na setki tysięcy złotych przemycano lekar­

stwa z Niemiec
W toku długotrwałych obserwne/j 

i dochodzeń Śląska Straż Graniczna z 
inspektoratu w Chorzowie wpadła na 
trop wielkiej afery przemytu lekarstw 
z Niemiec, obejmującej całą P>:skę. 
^Bohaterem*4 tej afery jest były apte­
karz Aleksander Honisch z Święto 
chłowic (Bytomska 18), ktńry po zlik 
widwaniu apteki zajął się kwitnącem 
na Śląsku pokątnem leczeniem i w 
charakterze tym rozsyłał oferty do 
różnych osób prywatnych, a nawet i 
aptek.
oferując dostawę lekorv wzgl. podej­
mując s,ię leczenia przy pomocy le­
ków, jemu tylko — jak podkreślał — 
dostępny cli. Honisch jeździł sam. do

Niemiec, gdzie zamieszkuje jego brat 
i prowadzi aptekę.

Dotąd ustalono w toku dochodzeń, 
na podstawie zebranych dowodów, ż© 
Honisch wysłał w ostatnim czasie 
zgórą 500 przesyłek z lekarstwami, 
wartości kilkunastu tysięcy zł.

Za drobne 3 zlotowe składki 
członkowskie, Polski Czerwony 
Krzyż prowadzi około 200 insty- 
tueyj własnyeli w całym  kraju, 
szkoli pielęgniarki i drużyny ratow­
nicze, organizuje doraźną pomoc 
sanitarną.

wanyćh, przyszła zażądać owego duka 
mentu, powinna jej być wydaną kop 
ja, a nigdy oryginał. Ten dowód au 
tentyczny winien był pozostać nienaru 
szc-ny w aktach archiwum. Powtórnie 
przeto zapytuje pana, jakim sposo­
bem dokument ten znalazł się 
w jego ręku??

— Sposobem bardzo prostym Zo 
stał mi udzielonym przez osobistość, 
której sprowadził wiele złego a gdy 
użyto go dla spełnienia niegodziwośd 
chcę się dowiedzieć, kto go zażądał i 
komu on został wydanym???

— Ów dowód, jak widzę z pańskie 
go opowiadania, został skradzionym 
z archiwum.

— Przez kogo??
— Będę się to starał wyświetlić Gdy 

bv nawet, przypuśćmy. wv'binn ów
akt przez pomyłkę zamiast kopji win­
no bvć na to odebrane pokwitowa­
nie. Racz pan pójść zemna N atych­
miast bez stratv czasu przekonamy sir 
czy to nastąpiło przez oszustwo lub 
nieświadomość.

I  mer wraz z Edmundem Castel ir 
dał sio do swego biura, rozkazując tam 
że przywołać sekretarza

— Proszę mi natychmiast wyszukać 
akta z roku 1SÓ2 zawierające protoko­
ły mamnk z naszego okręgu. oddają­
cych dzieci d -pozyfhiku — rzekł do 
wchodzącego urzędnika..

— Zaimę się tem bezzwłocznie —- 
od?v’"ł sekretarz, zgadując po 1 rzmi** 
niu głosu i gestach mówiącego, iż idz’e 
tu o ważna sprawę.

Pośpiesz się patu proszę, bo na to 
czekam.

—Sekretarz szybko wybiegł. N ie­
obecność jego krótko trwała. Po kilku 
minutach ukazał się z paką ksiąg rege 
strowanych, z któremi widzieliśmy Ra 
ula Duchemin, wydającego dowód O  
widjuszowi.

— Oto są, panie merze — rzekł, kła 
dąc regestra. Księgi te zawierają lata 
od 1859 do 1866.

— Przeszukaj pan dwie księgi z ro 
ku 1862.

Sekretarz przerzucał karty drżącą 
ręką.

— Znalazłem. — wyrzekł po chwili.
— A gdzież protokuł, który powi 

nien tu być dołączony? — zawołał 
mer, wskazując palcem karlę regestru.

— Ja  nie wiem nic panie — fuknąl 
mer ze wzrastającym gniewem Pro­
szę mi odpowiedzieć czy należy do i-a 
na wiedzieć o tem. albo nie wiedzieć? 
Wszakże za wszystko, co się tu dzmję 
pan jesteś odpowiedzialnym Brak
w aktach autentycznego dokuniemntu, 
a pan mi o d p o w iad asz , że nie wiesz, 
gdzie on się podział! Piękna zaiste od 
powiedź! Otóż ja rana powiadomię, 
gdzie on jest — wołał mer kładąc przed 
oczyma osłuniałego sekretarza arkusr 
papieru. —Zamiast wvdać kopy- pan 
oryginał wydałeś! Pokaż mi, pros/ę. 
pokwitowanie z odbioru tego dokurnen 
tu, bez tego albowiem nie mogłeś go
w ydać.

— Panie! pan ciężko obwinia 
wszvstkicli urzędników merostwa! 
wołał sekretarz blednąc.

d. c. fu
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Obawiam się, aby te rezultaty 
nie były dla nas sprzeczne — mi.uk- 
hął agent.

— Dlaczego?
— Ponieważ mamy do czynienia, 

jak to przewiduję, ze złoczyńcami cu­
dzoziemskiego pochodzenia, a nader 
zręcznymi. Śledzili oni Edm unda Be- 
raud od chwili jego wyjazdu z K al­
kuty, pilnując go jak  cienie, a teraz 
opuścili zapewne Paryż i Francję po 
spełnieniu zbrodni.

— Podzielam twe zapatryw ania — 
odrzekł naczelnik — bądź co bądź jod 
nak działać nam trzeba. Mordercy 
mogli zniknąć i umknąć... nie zabrali 
jednak trupa  wraz ze sobą.

— A! otóż to właśniel — zawołał 
Cossenouve. — Gdzie jest trup... 
punkt najważniejszy w tej sprawie. 
Spoczywa on może na dnie Sekwany, 
z kamieniem u szyi... I  kiedyś zoba­
czymy go skoro wypłynie zmieniony 
do niepoznania, nawet skoro go w 
Mordze wystawią, nikt nie odgadnie 
jego pochodzenia.

— Wszystko to być może... czyń 
jednak poszukiwania.

— Będziemy się starali dokonać 
tego jaknajlepiej.

Tu Casseneuve wyszedł z gabinetu 
naczelnika.

Verriere pędził godziny w nieopi­
sanej trwodze.

Jedenasta rano wybiła, gdy wy­
szedł! z biura przy ulicy Le Pelletier, 
udając się do domu na śniadanie, a 
żadnej jeszcze wiadomości nie odebrał 
od Arnolda Desvignes, mimo, iż tenże 
mu przyrzekł nadesłać depeszę wkrót­
ce po spotkaniu.

Pojedynki poza rogatką belgijską 
odbywają się zwykle bardzo rano. 
Godziny jednak upływały jedne za 
drugiemi, a telegram nie nadch >dzil.

Mialżeby Arnold Desvignes zastać 
zabity? W takim wypadku śmierć je ­
go zburzyłaby odrazu złote ma­
rzenia bankiera, wzniesione naksita łt 
góry z djamentów.

Parę tygodni zaledwie upłynęło od 
za w ara: a spółki, a dom bankierski 
V erriera podniósł się znakomicie. ,Z 
odzyskanifom kredytu roztoczą! roz­
ległe operacje finansowe; drobnostką 
to wszystko było jednakże wobec o- 
wyoh zaczarowanych miljonów, błysz­
czących potężnie, promieniście, w od­
dalonej apoteozie.

Verriere oswoił się już z myślą ich 
posiadania. Uważał ję jako swe dobro, 
jako legalną swą własność, jako wy­
łącznie rzecz swoją. Za pomocą owych 
miljonów olśni on Paryż swym zbyt­
kiem, stanie się królem finansów, 
główną arte rją  życia wielkiego świa­
ta.

Nadzieja ta nadymała go pychą i 
literalni a upajała.

I oto jedna kula pistoletowa mogła

rozbić jak bańkę mydlaną owe marze­
nia, iskrzące pryzm&tyoznemi blaska­
mi.

Ach! gdyby ona rzeczywiście do­
konał astrasznego dzieła zniszczenia!...

Verriere czuł, iż na samą tę myśl 
ogarnia go szaleństwo.

Jadąc do domu na śniadanie, po­
mrukiwał z wściekłością: ,

— Potrzeba tylko godziny czasu, 
aby depesza, wyprawiona z poza ro 
gatek belgijskich, przybyła do Parę - 
ża. Spotkanie zapewne nastąpiło oko­
ło siódmej zrana. Brak tej depeszy 
oznajmia jasno, iż Arnold został za­
bity. Ach! ten przeklęty pojedynek!.. 
Mojej to córce zawdzięczam cios, jaki 
we mnie uderzył!.. Niech mi się jesz­
cze poważy mówić teraz o swojej mi­
łości! W dniu, w którym Vandame wy­
znał mi swoje uczucie dla Anieli, po­
winienem był stanowczo zamknąć 
przed nim drzwi mego domu i prze­
ciąć tym sposobem wszelki stosunek 
pomiędzy nim a moją córką. Gdybym 
był posiadał wtenczas ową roztropność 
nie doświadczałbym ofcc^njfe tych 
strasznych obaw... tej śmiertelnej 
trwogi. Aniela i Vandame staną się 
przyczyną mojej ruiny; zapła-* rai 
oni to drogo oboje!

Gdy bankier przybył na bulwar 
Haussmana, nie była jeszcze o b u d o ­
wa godzina. Mimo to, rozgniewany, 
kazał natychm iast obiad podawać i 
przeszedł do jadalni, gdzie zastał cór­
kę wraz z siostrą Marją.

— Przybywasz, ojcze sam? za­
pytała Aniela.

W yrazy te padły jak  gorące żelazo 
na ranę jątrzącą serce bankiera.

— Tak... przychodzę sam! — zawo­
łał — co o ę zapewne cieszy nieskoń­
czenie. Oddyt/hasz swobodniej, wi­
dząc, iż go tu niema? Pam iętaj jed­
nak, że jeżeli nie zasiądzie on więcej 
przy naszym stole, inny wtenczas 
przyjdzie zająć jego miejsce... ale tym 
innym nie będzie Vandame... przysię-

lanurni

50-Iatka dla Abisynji
Co mówi marszałek Badoglio o akcji kołonizacyjnei

Marszałek Bagogljo, zdobywca Abi 
synji, jest zdania, że dopiero po 50-ciu 
latach usilnej, wytężonej pracy kraj 
ten będzie się znajdował w takim  s ta ­
nie, iż europejczycy będą mogli tu  
pracować i mieszkać.

„Abisynję — twierdzi marszałek
— czeka świetna przyszłość, ale przed 
tem należy wykonać ogrom prac.

Nasza nowa kolonja jest imprezą, 
która wymagać będzie przez długie 
la ta  ogromnych inwestycyj w postaci 
Hracy i kapitału, dopiero później sta­
nie się ona źródłem dochodów i zacz­
ną się rentować jej olbrzymie bogac­
twa naturalne. Przodewszystkieru na­
leży zająć się w tym kraju  budową 

i, osad, siedzib.
Kolonizację można będzie oprzeć 

na chcących się tu osiedlić żołnierzach
— rolnikach oraz na emigrujący di z 
Ita lji.

Ale zanim kolonizacja rozwinie się 
w szerszych rozmiarach, musi być 
przygotowany teren dla pracy w tym 
klimacie, a więc stworzone nowe o- 
siedla, miasta, środki komunikacyjne.

otrzy-

Chkb owocowy
w Zjednoczonych
Przy wielkim młynie parowym w 

inneapous (w St. Zjednoczorych) 
ZU u+^na zos^ a Macja doświadczalna, 
w ly 0rej czynione są próby nad wy- 
IFOdukowaniem nowych gatunków 
Chleba z rozmaitemi domieszkami, 
zmienijającemi j eg0 dotychczasowy 
smak i zapach.

Doświadczenia te pozostają w zwią 
zku z propagandą spożywania sików 
owocowych we wszelkich postaciach, 
prowadzoną przez sfery lekarskie.

mywać w Abisynji załogi okupacyjne, 
przeto konieczna będzie budowa ko­
szar, lotnisk, hangarów, szos, to r iw1 
kolejowych, linij telegraficznych i te ­
lefonicznych.

Sądzę — mówił dalej marszałek — 
że w ciągu najbliższych dziesiątków 
lat nie będziemy mieli trudności zzew- 
nątrz Abisyji. Pozycja, jaką tam  zoj 
mujemy, jest tak  mocna, że nic nam

zagrażać nie może. Coprawda, gdy 
skólonizujemy już ten kraj, gdv go 
urządzimy, udostępnimy dla w szy­
stkich korzystanie ze skarbów natury, 
jakich tam nie brak — mogą się po­
jawić próby i zakusy odebrania nam 
tej kolonji.

Ale to jest muzyka dalekiej przy- 
szłości“.

Skąd się wzięło popularne
zawołanie telefoniczne „hallo!”

W D etroit w Ameryce zmarł w tych  
dniach Jam es. Tressider. Nazwisku to 
jest ściśle związane z historją telefo­
nów". Tressider, który był najbliższym 
współpracownikiem Grahama Bella, 
wynalazcy telefonu, jest twórcą naj­
bardziej międzynarodowego s ł.w a 
„hałlo“, którym posługują się telefo 
nujący na całym święcie.

Było to w roku 1875. Graham Bel 
la  zainstalował na przestrzeni 20 km. 
pierwszą linję telefoniczną. Na jed­
nym końcu linji znajdopał się Bell, na 
drugim Tressider. Ten gdy usłyszał w 
■H8SHnEX9SnBKB83HiHERnMB£K!91BBB!E!

ZE SPORTU

telefonie głos wynalazcy, nie mógł w 
pierwszej chwili przemówić słowa.

„Allo, allo Bell4 to był jedyny
krzyk zdumienia i radości jaki wydarł 
ssę z ust Tressidera. ,

Bell, nie mogąc zrozumieć znacze­
nia tych słów zewołał również ,a.llo“ 
allo“.

Tak narodziło się „zawołanie tele­
foniczne”, które rychło rozpowsze •hni 
ło się na całym świecie.

Tressidera od tej chwili nazwano 
„m ister Hallo”.

Pierwszy mecz olimpijski
Polska gra z Węgrami
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gam!., słyszysz? przysięgam!., i do* 
trzymam słowa!

Siostra Marja wraz z Anielą spoj­
rzały na siebie drżące z bojaźui.

Verriere, pchwyciwszy w przelocie 
owo spojrzenie, mówił dalej:

— Czy sądzisz, że ów związek po­
stanowiony rozchwieje się tym sposo­
bem? Mylisz się bardzo. Złączyłyście 
się obie przeciw panu Desvignes, a 
tem samem i przeciw mnie, który sto 
ję po jego stronie. ,Wy to jesteście 
przyczyną tego, co nastąpiło!..

Obie kobiety pobladły.
— Cóż jednak nastąpiło? — zapy­

tała Aniela drżącym, zaledwie dosły­
szanym głosem, obawiając się o uko­
chanego.

— Co nastąpiło?.. — powtórzył 
bankier, podchodząc ku córce z za- 
iskrzonemi oczyma, ty  to popchnęłaś 
Vanduma do wyzwania mojego spól- 
fliika.!.. Twoje to zaślepienie... twój 
głupi upór... twoje nieposłuszeństwo 
będą przyczyną śmierci tego człowie­
ka, a może i mojej!

— Boże! mój Bożo! — jąkało dziew 
ozę, przyciskając rękoma piersi, w 
których gwałtowne uderzenia serca 
oddech jej tamowały. — Co ty  pow ia­
dasz, mój ojcze?

— Mówię prawdę!..
— Zatem Vandame!
— Eh! co mi twój V andam e.. — 

przerwał Verriere ze w zrastającą 
wś rekłośoią — ten głupi *e jest nii z m 
dla mnie... bardziej niż niczemL \r -  
nold Desvignes je st tu  wszystkiem, 
w tej chwili być może on kona gdzie 
w kałuży krwi, uderzony kulą przez 
tego nikczemnego żołdaka, Vandama.

Aniela krzyknęła przerażona.
- Zatem oni się biją!., oni się 

biją!.. — wołała stłumionym głosem, 
chwiejąc się cała.

d. o. n,

W  B erlin ie odbyło się  losow anie olirn 
pijskiogo turnieju  piłkarskiego, w k tó ­
rym  z ram ienia  P olsk i w zięli udz;a l płk. 
G labisz i płk. Szym ański.

W  losow aniu  w zięło udział 16 państw , 
gdyż B u lg a r ia  1 P ortugalja , w yco fa ły  sią  
z turnieju.

P ostanow iono rozstawić osiem  państw:

E gipt, W łochy, N iem cy Norwegją, Peru, 
Polskę, Szw ecje i  A nglje.

W  w yniku losow ania w pierwszej run 
dzie grają: P olska — W ągry, E gipt—Au 
strja, W łochy — U SA., Szw ecja — Japon  
strja, N orw eg ja  — Turcja, W . B rytanja
— C hiny, N iem cy — Luksem burg, Peru  — 
Finlandja.

W  ćw ierćfinale grają: zwycięzca m o­
czu Peru — F in land ja  ze zw ycięzcą E gip t
— A ustrja.

Zwycięzca meczu N orw egja — Turcja—< 

ze zwycięzcą — N iem cy — Luksem bu g.
Zwycięzca meczu Szw ecja — Jap orja  

ze zw ycięzcą W iochy — U S A  i w o s ta t­
nim  ćw ierćfinale zw ycięzca m eczu W ie l­
ka B rytanja — Chiny ze zw ycięzcą P o l­
ska — W ęgry.

Jak widać losow anie nie wypadło d'a 
nas szcze-ślwie. Amatorska reprezentacja  
W ągier, należy do przeciwników n ieb ez­
piecznych i zw yciężyć ją nie bedzie zada 
niem  łatwem .

J e ś li z W ęgram i dam y so f ie  rade. w 
spotkaniu z reprezentacją W .iedkiej B ry­
tan j i (chociaż jest to również reprezents 
cja am atorska) należy sie liczyć z po'-at 
ką. Drużyna W ielkiej B rytanji składa 
sie z „amatorów" grających  w klubach za 
wodowych, częściowo zaś z am otorskich  
drużyn szkockich, które stoją na wysokhrf 
poziom ie.

*  #  *

P iłk arsk ie m ecze o lim pijskie rozcg ,-a< 
ne zostaną na stadjonach berlińskich- 
Poststadion  i Eichkam p.

Program  pierwszych m eczy przedsta. 
w ia sie  następująco: 3 sierpnia graią i
W łochy—St. Zjednoczone j N orw egja — 
Turcja.

4 sierpnia: N em cy — Luksem burg 1 
Szw ecja — Japonja. J

5 sierpna. P olska — W ągry i E gip t —• 
A ustrja.

6 sierpnia . A n g lja  — C hiny i Po' u
— Finlandja.

7 i 16 sierpnia: odbędą sie  m ecze ewlerA 
finałowe.:

10 i 11 sierpnia: spotkania półfinałow e, 
13 sierpnia  — mecz o trzecie m iejsce i wre 
szoie 15 sierpnia — o ty tu ł m istrza olirn. 
pijskiego.

V
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Cechą dobrej gospodyni Jeet
korzystanie w domowem gospodarstwie 

w jaknajszerszym zakresie zasług
ELEKTRYCZNOŚCI 1

KINO

ZABŁplE

DZIŚ OSTATNI D Z IE Ń ! CENY MIEJSC OD 25 GR.
PRZEBÓJ -  REW ELACJA -  SUKCES

Karjera Anny C a r te r
Potężna panoram a życia! W ielka sym fonja uczuć! W spaniały

epos ek ran u !
Wj rolach głównych: czołowe gwiazdy Ameryki: FAY WRAY — 

GENE RAYMOND.
NADPROGRAM: TYGODNIKI PATA i FOXA. * ! 

Początek seansu o godz. 5.4,5.

mm M W ielka epopea miłości i poświęcenia!

K I N O

Pałace
■ mm bm up

I B f l £

„ R A P S O D J A
B A Ł T Y K U ”

W rolach głównych: MAR JA  BOGDA, BAŚKA ORWID, ADAM 
BRODZISZ, MIECZYSŁAW CYBULSKI.

Ceny miejsc od 25 groszy.

W e s o ł y  l^ ą c ik
NIEZASŁUŻONA KARA

Izaak Schmuklinger, ukarany za 
lichwę 6 miesięcznym aresztem, ch. do 
zony  więziennego, który j rowad" go 
do kąpieli:

— Panie dozorco., coby. pan w ie­
dział, że ja  zrobię na pana. doniesienie. 
IW wyroku niema wcale mowy o ką­
pieli...

TRUDNE ZAGADNIENIE
— Przez trzy lata, proszę państw a 

•— woła w zapale mówca — nie mia­
łem poprostu koszuli na grzbiecik

— Mój Boże — odzywa się „akiś 
glos spośród tłumu z politowaniem —- 
a gdzie pan w takim razie wkładał 
spinkę od kołnierzyka?

W RESTAURACJI
—  Panie starszy — woła gość w 

restauracji. — Co to za porządki ? Zna­
lazłem w bigosie kawałek opony sa­
mochodowej !

— To najlepszy dowód proszę pa­
na, że mimo wszystko, auto w ypiera 
u nas konia!

U SZKOTÓW.
i — Ojcze, daj mi jednego penny!
< — A to na co?
1 — Chciałbym kupić sobie pomarańcz

— Rozrzutnilcu! Pokaż sprzedawcy ję ­
zyk a ciśnie w ciebie pomarańczą?

OSTATNIE SŁOWA.
— Czy twoja żona m a ostatnie słowo, 

gdy się kłócicie?
— Nie — ja!

— Ah tak, a jak  brzmi twoje Ostatnie 
słowo?

— Przepraszam  cię, kochanie.

OCZYWIŚCIE.
— Pisarczyk, dokąd to się pan wybie 

ra?
— Idę się ostrzyc!
— Jakto, w godzinach urzędowych?
— Przepraszam pana dyrektora, ab; 

włosy urosły mi również w godzinach u. 
rzędowych!
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ZRĘCZNEGO chłopca pikolaka przyjmie 
K aw iarnia „Udziałowa” Sosnowiec

K Ci .N v/ .. s,l uófiU AŻ
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N A JPEW N IEJSZA  Lokata Oszczędności 
M ajątek 108-morgowy z zabudowaniem, ży 
wym i m artwym  inwentarzem, cena 16090 
O płaty 8.000. 40 mórg, willa 0-pokojowa. 
sala restauracja, cena ‘24.000, wpłaty 110>0 
34 morgi zabudowanie inwentarz, cena 
5 000, wpłaty 4.000. Domek murowany 
przy miasteczku 4 morgi ziemi 3.000. Po­
lecam w największym wyborze nierucho­
mości do kupna i dzierżawy różnego ro­
dzaju. Trawiński, Ostrów Poznański, K o­
szarowa 11 (znaczek 50 gr.).
SK LEP do sprzedania z towarem i urzą­
dzeniem. Sosnowiec, W iejska 23.
BŁĘDY MŁODOŚCI — rewelacyjna pra 
ca O CHOROBACH WENERYCZNYCH
wybitnego lekarza Uniwersytetu Berlin 
skiegó dr. medycyny Adlera (Katowice), 
wyszła spod prasy w dwuch częściach 
(I — Rzeżączka, U — Syfilis). -• PŁA 
ZDROWIA SWEGO I BLISKICH -  kaz 
dy powinien przeczytać „Błędy młodości” 
Cena tomiku dwa z*ote. W ysyłka dyskret 
nu za pobraniem pocztowem. Zamawiać: 
Wydawnictwo Katowice, Damrota G.
ZGUBIONE DOKUMENTY
MAKJA CZARNIK zgubiła dowód o s ,, 
bisty wydany przez M agistrat m Sosuow
ca. __________
JAĆHETA RECHTMAN zgubiła p~as *. 
port zagraniczny, wydany przez star •- 
stwo grodzkie w Sosnowcu.
ABRAM OLMER zgubił dowód osobi­
sty wydany przez m agistrat Sosnowca, 
który unieważnia.
z a g i n ę ł a  umowa spółki samochodowej 
na imię Bolesław Michalik. Odnieść za 
wynagrodzeniem, adres: Sosnowiec. Dzi- 
ka 1. ■;
SYNOWSKI ALEKSANDER zgui ii ksią 
żeczkę wojskowa i kartę powołania na 
ćwiczenia 23 sierpnia S3 r. Nr. karty  
C83015.
PAW ŁOW SKI STANISŁAW zgubił le. 
gitym ację bezrobocia wydaną w Dąbro. 
wie. _________
/GUBIONĄ legitymację zniżkowa kolo 
jową wydaną przez Km-ator.ium Krakow 
skie unieważnia się. Adam Danecki, Dą­
browa Górnicza. _____ _ _ ____ ___
ZAGUBIONY został dowód _ osobisty w y­
dany przez Starostwo Będzińskie na n a ­
zwisko Dy man U Dą wi d. Będzin.________
DNIA 9.7. zostały skradzione 45 akcyi 
firm v Ch. Rubin Sp. Akc. Tomaszów od 
Nr. 59—96 włącznie, które sa unie ważni o 
nc. Uprasza się o zwrot za wynagrodze­
niem. Dyskrecja zapewniona. Rozcnblatt, 
Targowa 12.
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DWADZIEŚCIA złotych dzienie możesz 
zarabiać — nawet ubocznie. Zwróć sie na 
tychm iast do fenomenalnego Jasnowidza 
Psychografologa Abdel - Hanima, Lwów 
15 Cerkiewna 18/5. który worowadzi Cię 
na prawdziwy szczęśliwy Nowy Tor ży­
cia. Nadeślij datę urodzenia; Jeżeli chcesz 
załącz 80 groszy znaczkami.

Z A M I E S Z C Z O N A

.  „EXPRESIE ZAGŁĘBIA”

Przedolimpijski start
W alasiewiszówny, Wajsówny i Kwaśniewskiej w Czeladzi

Wielkie zainteresowanie w całem Zagłębiu
Jak pierwsi donieśliśmy, irzy czołowe 

lekkoatletki polskie: Walasie w ic/ówna,
Wajsówna i Kwaśniewska zapowiedziały 
swój występ w Czeladzi przed wyjazdem 
na olimpjadę. „

Zapowiedź ta wywołała w całem Za- 
głębin zrozumiałe zainteresowanie, gdyż 
z wyników osiągniętych przez lekkoatletki 
w Czeladzi, wysunąć będzie można przy­
puszczenia co do ich szans na olimpiadzie 

Zawodniczki przyjadą do Sosnowca z 
Warszawy w nadchodzącą sobotę o godz. 
12.07, poczeni udadzą się do Czeladzi.

W czasie swego pobytu w Czeladzi, 
lekkoatletki będą gośeiami naczelnego 
dyrektora towarzystwa „Satcirn‘< inż. J. 
Przedpełskiego. w

ZEBRANIE ORGANIZACYJNE POD- 
OKRĘGU GIER SPORTOWYCH 

W ZAGŁĘBIU.
Jak  już podawaliśmy, zebranie organi­

zacyjne podokręgu zagłębiowskiegc piłki 
ręcznej odbędzie się 25 bm.

Zebranie to odbędzie się na stad jonie 
miejskim PW. i WF. w Sosnowcu o g o ­
dzinie 16-ej.

Wszystkie kluby i stowarzyszer ia, p-j. 
Biadające sekcje gier sportowych, winny 
wysłać swych przedstawicieli na powyż 
sze zebranie w swym własnym interes’e.

NOWY ZARZĄD DĄBROWY.
20 bm. odbyło się nadzwyczajne walne 

zebranie tow. sport. .,Dąhrowa‘< w Dąbro 
wie, na którem wybrano nowy zarząi 
w składzie pp.: prezes — Celler, wicepre. 
zes — Trzcionka, sekretarz — Korczak, 
zastępca — Piętak, skarbnik — Zaremba, 
gospodarz — Migas, kierownik socrtowy 
— Działach, zastępca — Gawęda. Komis ia 
rewizyjna pp.: Łod-ziński, Południkiewicz 
Harkowski.

Adres towarzystwa: TS. Dąbrowa — 
Korczak, Dąbrowa, 1-go M aja 50.

Treningi drużyn odbywają się w śro­
dy 1 piątki na stadjonie miejskim w Dą­
browie.

STAN TABELI ZAWODÓW O WEJ­
ŚCIE DO LIGI.

W niedzielę rozpoczęły się już rozgryw 
ki o wejście do ligi we wszystkich gru­
pach Stan zawodów przedstawia się o- 
becnie następująco:

I-sża grupa: 1) Skoda — Warszawa 2 
gry  pkt.. 6:1. s+ br. 5:1, 2- Brygada -

Ustalone zostało, że zawody z udzia­
łem trzech gwiazd sportowych polskiej 
lekkoatletyki kobiecej odbędą się w nie­
dzielę popołudniu na stadjonie miejskim 
w Czeladzi.

Walasie więzów na startować będzie w 
biegach na 60 i 160 mtr., Wajsówna w rzu 
cie dyskiem i Kwaśniewska w rzucie o- 
szczepem.

Pozatcm w Czeladzi startować będą 
czołowi zawodnicy z Zagłębia Dąbrów- 
skiego i G. Śląska,

Zarząd Czeladzkiego K. S. prowadzi o- 
becnie pertraktacje w tej sprawie z klu­
bami lekkoatletycznemu

Dokładne dane dotyczące terminu za­
wodów i obsady podamy niebawem.

Częstochowa gier 1, pkt. 2:0, st. br. 1:0, 
8) ŁPSG. — Łódź gier 2 pkt. 1:3 st. br. 
1:2, 4) U nja — Lublin g ier 1 pkt. 0:2 st. 
br. 0:4.

LLga grupa: 1) AKS. — Chorzów gier 
1 pkt. 2:0, s t  br. 5:3. 2) Gryf — Toruń, 
gier 1, pkt. 0:2, st. br. 3:5, AHC. 6 nie grał

III-cia grupa: 1) Cracovia g ier 1. pkt. 
2. st. br. 3:0, 2) RKS — Hajduki gier 1, 
pkt. 2:0, st. br. 2:0, 3) Polon ja  — Przemyśl 
gier 1, pkt. 0:2. st. br. 0:2, 4) Pogoń — 
S try j gier 1, pkt. 0:2. st. br. 0:3.

IV -ta grupa: 1) WKS. — Równe gier 2 
pkt. 4:0 st. br. 6:0, 2) Kotwica — Pińsk 
gier 2. pkt. 0:4, st. br. 0:6 WKS. Śmigly 
i mistrz Białegostoku WKS Grodno je- 
S7ozp nie grali.

C zy wiecie że...
Do Hollywood przychodzi dziennie 3C 

— 35 000 listów miłosnych. Clara Eow *. 
trzym uje ich w ciągu tygodnia 38.000.

Do budowy słynnej piram idy Cheoosf 
w Egipcie zużyto 2 i pół m iłjona bloków 
kamiennych.

*  ♦ •

Nowoczesne baseny kąpielowe i pływał 
nie nie różnią się prawie w niczem od 
starorzymskich z przed 2200 lat.

# # •
W  Przerowie zeskoczył z wieży ze spa­

dochronem, ku ogólnemu przerażeniu oho 
cnych, 75-letni szewc, J. Jarosz. Mimo o 
baw, wylądował bezpiecznie i oświadczył,

try l .v m  c . l r n tn  rln c V n n c i v .  nmiYA
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